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Viinty * pieniędzmi i przekąsy
Pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza sie nadsyłać franco  do A d m i n i s t r a c j i -Czasu w Kra­
kowie.— L isty  reklamar.yjnc niezapicc,zętowane niepoalegaję opłacie pocztowej. — Luton> mejranko- 
danych  nie przyjmuje się. — I t ę h a p i s m a  nadsyłane Rerlakeyi niezwraoają się, lecz bywaję niszczone.

f r e n t i M i ewmtą f i s r * . y j m * 8 | » i
W  R t a k « w ł « i  Administraoya „CZASU," księgarnia p. 8. A. Krzyżanowskiego, handel ^ ° « k l ^ r > ,  
tudzież wszystkie urzędy pocztowe. (inseraty) przyjmuję się za oj^atę od nuejsca wiersŁa
dnikiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 c. 
stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem aroonym po 30 c. za każdy raz. »«•*% «*»“ * •  * ?

(nrosuekta cyrkularze, ogłoszenia 1 1. p.) przyjmuję się za cenę 1 złr. od 100 egzempl. dla 
zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadającą należytość upraaz* 
cię n»przd<1 nadesłać przekazem pocztowym. O ię ło sx c n i»  i  p r ę ,n w m « r» tę  przyimpją: ^ e l i w » -  
c r te  IV. Piątkowski ul. Teatralna 9; w wyłącznie P- Adam, Carrefour de la Crou Kouge
(prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg Poissomćre .13); w W i e d  n iw  pp Haasenstein & Vog 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M„ Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocław-u), A. Oppelik (także w K  
dze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Loomiberdze), G. L. Daube & Com., (laki

w Frankfurcie u. M.), Rotter A Cora.
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Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w  p a ń s t w i e  
A u s t r y a c k i e m  :

ha pół roku 
złr. 18
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złr. 4
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złr. 8*50

na 1 miesiąc 
złr. 8

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum erata liczy się tylko od p i e r w s z e g o  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenum eratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztow ym .

Cena „C zasu*  za granicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

K rak ów  21 m arca.
Wpadła nam przed wielu laty mała ksią­

żeczka niemiecka z 17go wieku w deszczuł- 
ki oprawna, opisująca czyny wielkiego zbro­
dniarza, żyda Hammana, który lir. Wilhelma 
^irtemberskiego umiał tak oczarować, iż 
go ten zrobił swoim skarbnikiem, a potem 
ministrem i pozwolił mu rozkładać na lud 
podatki, jakie tylko zechce. Aż gdy lud 
zbuntował się, hrabia panujący kazał zwią­
zać ministra i w żelaznej klatce zawie­
sić go u szubienicy, a cały majątek jego  
zabrał dla sieb ie, bo zbrodniarz ten nietyl- 
ko obdzierał wierny lud, aby napełniać 
skrzynie dworu, ale i własne sakwy w y­
pchał złotem. Najbardziej zaś narzekał wier 
ny lud wirtemberski n a  podatek od miewa. 
A znów w połowie zeszłego wieku pewien 
król Pruski obsypał dostojeństwy i tytuły 
zagranicznego alchemika, który mu się zwie­
my!, że zdoła co 90 dni zrobić tysiąc uncyj 
ztota, a zrobiłby dużo więcej, lecz nie ma 
1La to przyrządzenia. Król niekazał niczego 
szczędzić, a gdy alchemik uszedł przed u- 
pływem terminu, dognano go i z nakazu 
królewskiego powieszono.

Nie przytaczamy obu tych wypadków na 
dowód, źe kiedy Niemcy z lekceważeniem 
wyrażają się o nas, my w owe czasy mie­
liśmy sądownictwo cywilne i karne, wol­
ność życia i mienia określoną ustawami; 
ani też przytaczamy tych obu wypadków, 
żeby przypomnieć, iż niemniej w Prusiecli 
podatek od miewa wielką budził niechęć, 
albo że chociaż nowocześni alchemicy zy­
skali miliardy, te jakoś rozpłynęły się im 
w rękach, nie przyczyniwszy się w niczem 
do bogactwa krajowego; bo z całkiem in­
nego powodu przypomniały się nam te dwa 
fakta historyczne, a mianowicie z powodu

upadku gabinetu włoskiego. Podatek od 
miewa i alchemiczne rachuby budżetowe 
zwaliły Minghettego. Nie był ten podatek 
bezpośrednim i jedynym powodem upadku 
gabinetu, jak i Hamman nie samym podat­
kiem od miewa wywołał bunt chłopów wir­
temberski ch, lecz od dawna przygotowywa­
no upadek ich obu, a tylko skorzystano 
z pierwszej nadarzającej się sposobności. 
Wyrok na Minghettego był już podpisany, 
gdy dawny minister Sella zawarł w Wiedniu 
umowę o koleje żelazne a potwierdzony 
niejako został wyborem ponownym wice­
prezesa Peruzzego, gdy ten jako przeci­
wnik Minghettego, godności tej niephcial 
przyjąć. Od tej chwili szło tylko o znale­
zienie pierwszej sposobności, a tę nastrę­
czyła kwestya poboru podatku od miewa. 
Przypomnieć też należy, że z niedowierzaniem 
i uśmiechem przyjęła łzba w Rzymie alche­
miczny wynalazek zapełnienia skarbu spo- 
dziewanemi nadwyżkami wpływów i oszczę­
dnościami budżetu. Dla tego też za nadejściem 
telegramu o przedstawieniu finansowem 
Minghettego, mogliśmy bez ryzyka wyrazić 
nasze przeświadczenie o tym zawodnym 
sposobie rachunków i nie wróżyliśmy ga­
binetowi, aby wytrwał wobec skoalizowa- 
nycli przeciwników z prawicy i lewicy. 
D ziś upadek Minghettego jest faktem. Nie 
ośmielamy się jednak stawiać programu na­
stępcy jego, lubo mniemamy, że będzie 011 
nie tyle finansowym, co politycznym. Gru­
py parlamentarne nieco inaczej sformowały 
s ię ; trzeba przeto do ich liczebnej siły za- 
stósować skład gabinetu. Podobnie jak we 
Francyi, również we W łoszech związały  
się skrajne opozycye, aby obalić minister­
stwo będące wyrazem środka Izby. A po­
nieważ koalieye są tylko dogodne do oba­
lania, ale same nic zbudować nie zdołają, 
przeto po ustaniu przyczyny koalicyi, jaką 
jest upadek Minghettego, koalieya rozpaść 
się musi, i nowe zrodzą się grupy parla­
mentarne. Gabinet Depretisa, na który się 
zanosi, zda się nam być przeto przejścio­
wym.

KOREkSPONDENCYA „CZASU«
L w ó w  18 marca.

? Słusznie zapytuje Czas w wstępnym artykule 
z dnia dzisiejszego, czy częściowe poprawki w orga- 
nizacyi gmin, jakie doradza Wydział krajowy w swych 
przedłożeniach, nie m ają tćj niekorzystnej strony, iż 
łatając obecne sta tu s  quo , utwierdzają je niejako, i 
oddalają chwilę reformy. To też w upadnięciu obu 
wniosków o częściową zmianę urządzeń gminnycli 
upatrują zwiastuna zbliżającćj się chwili, w którój 
zasadnicza reforma podjętą zostanie.

Równie słusznym jest zarzut korespondenta 0>  że 
partya reformy w ostatnich latach ogromnie zanie­
dbała sprawę, którą wywiesiła na swoim sztandarze. 
Chociażby zatem nawet reforma gminna dopiero na 
przyszłej kadencyi stanowczo wystąpić miała, jedna­
kowoż pożądaną byłoby rzeczą, ażeby partya reformy 
wobec zbliżających się wyb rów, nie potrzebowała 
występować z mglistym ogólnikowym programem re­
formy, lecz wytknęła jasno sformułowane zasady 
przyszłego ustroju gminnego.

Dla tego przystępuję do dalszego rozbioru przed­
miotu w poprzednich listach moich rozbieranego. 
Między gminną zbiorową, a okręgiem gminnym nie 
zachodzą tak zasadnicze różnice, ażeby zwolennicy, 
bądźto jednego, bądźteż drugiego systemu nawzajem 
zwalczać się mieli.

Jeżeli bowiem gminy miejscowe, czyli tak zwane 
gromady, nieutracą swój indywidualności, i owszem 
pozostawionym im zostanie pewien zakres działania, 
potrzebnych do tego organów; nawzajem okręgowi 
gminnemu czy gminie zbiorowej nadaną zostanie or- 
ganizacya nakształt gminnej, z wybieralną reprezen- 
tacyą, i z wyboru pochodzącemi organami wykonaw- 
czemi; to mogliby zarówno zwolennicy gminy zbioro- 
wćj, jak zwolennicy okręgów gminnych zgodzić się 
na takie załatwienie tćj sprawy.

Taki ustrój gminny nie znosiłby gmin obecnie 
istniejących, niewywoływałby zatem oporu ludno­
ści przywiązanój do swojej gminy. Nawet przypu­
szczać można, że członkowie zwierzchności gmin- 
nój wskutek przejścia znacznej części dotychcza­
sowego zakresu działania na gminę zbiorową, do­
znaliby nie małej ulgi w pełnieniu obowiązków swo­
ich, a tem samem mniej byliby narażonymi, na na­
pomnienia, i grzywny ze strony władz przełożonych. 
Zkąd też przypuszczać można, iż podobna organiza­
cja wkrótkim czasie mogłaby uzyskać przychylność 
ludności.

Wobec takiego ustroju mogłaby również kwestya 
łączenia obszaru dworskiego z gminą miejscową je­
szcze pozostać w zawieszeniu, i ograniczyć się do 
wytworzenia gminy zbiorowćj z kilku gmin miejsco­
wych i odpowiadających im obszarów dworskich. 
W ten sposób weszliby posiadacze obszarów dwor­
skich organicznie w skład gminy zbiorowćj, zasilaliby 
ją  swemi zasobami umysłowerai i materyalnemi, a 
uniknęłoby się bezpośrednićj ich styczności z gminą 
miejscową.

Przykład wszechstronnie i wyczerpująco wypra- 
cowanój organizacyi na podobnych podstawach daje 
pruska organizacya obwodowa (Kreis-Ordnung) dla 
wchodnich prowincyj. Tam wobec stosunków nie wie­
le różniących się od naszych istnieją gminy, obsza­
ry dworskie (gutsherrliche Gebietlie) i gminy zbio­
rowe, czyli okręgi gminne (Amtsbezirke). O ile zaś 
nasze stosunki i potrzeby, różnią się od tamtejszych, 
o tyle dałyby się łatwo wprowadzić zmiany w po 
stanowieniach organizacyi gminnej.

To też organizacya taka była myślą przewodnią 
autorom „Zarysu organizacyi władz administracyj­
nych w Galicyi. “

Jeżeliby podobna organizacya uchwaloną została; 
to przypuszczać można, iż bez trudności uzyskać mo­
głaby najwyższą sankcyę, gdy dla Niższćj Austryi 
wydaną została uśtawa na podobnych zasadach opar­
ta, o gminach administracyjnych ( Verwaltungsge 
meinden).

Wobec danej możności pogodzenia się co do za­
sad przyszłćj organizacyi gminnśj, nie wolno zatem 
zdaniem wielu, rozchodzącemu się sejmowi, lub przy­
najmniej stronnictwom reformy gminnćj w tym sej­
mie, rozjechać się do domu, nie postawiwszy jasno 
programu swego w tćj najważniejszej, i najżywotniej­

szej sprawie krąjowćj, zwłaszcza, jeżeli sejm prze­
chodząc do porządku dziennego nad projektami czę­
ściowych poprawek w dotychczasowej organizacyi 
gminnej, uzna, że zachodzi potrzeba przystąpienia 
do zasadniczego załatwienia tćj sprawy.

Opuszczenie tej sprawy w tćj chwili, byłoby nie­
jako abdykacją ze strony stronników reformy, przy­
znaniem się do słabości swojćj, lub zbytnią nieśmia­
łością, i mogłoby wobec nadchodzących wyborów 
nietylko do najbliższćj sesyi, lecz na dłuższy przeciąg 
czasu, odroczyć podjęcie i załatwienie sprawy tak 
ważnej.

Nie należy sądzę unikać, jak dotąd dyskusji o 
mój, lecz podnieść ją śmiało i otwarcie przy naj­
bliższej nadarzającćj się sposobności, a nadto wystą­
pić z zasadami przyszłój organizacyi ściśle sformuło- 
wanemi.

L w ó w  20 marca.

7me posiedzenie Sejmu krajowego.

Na początku posiedzenia przedłożono do laski mar­
szałkowskiej cztery wnioski, z których najważniej­
szym jest licznie poparty wniosek Dr D u n a j e w ­
s k i e g o  treści następującej:

Wysoki Sejm raczy powziąć następującą uchwałę: 
Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z wielkiem księ­
stwem Krakowskiem wzyiva rząd, aby na podstawie 
załączonych zasad wypracował projekt organizacyi 
władz administracyjnych dla królestwa Galicyi i Lo­
domeryi z w. ks. Krakowskiem i takowy w myśl 
ustaw zasadniczych i statutu krajowego przedłożył 
w drodze konstytucyą państwa wskazanej.

Drugim wnioskiem był wniosek p. hr. Gol e-  
j e w s k i e g o ,  przedłożony już w z. r. treści tej, 
ażeby każda gmina, gdzie ani naczelnik ani jego za­
stępca nie umie czytać ani pisać, obowiązaną była 
utrzymywać własnym kosztem pisarza. Za pisarza 
może być przez gminę przyjętym ten, którego sta­
rostwo uzna za kwalifikowanego, i od którego przy­
sięgę odbierze.

Trzecim był wniosek Dr Z o l l a  i towarzyszy dą­
żący do uchwalenia rezolucyi następującej: Sejm
wzywa rząd, aby poczynił stósowne kroki celem jak 
najrychlejszego zaprowadzenia we Lwowie i Krako­
wie seminaryów nauczycielskich dla szkół średnich.

Czwartym był wniosek p. S z u j s k i e g o  i towa­
rzyszy następującej mniej więcej treści: Z uwagi, że 
archiwum aktów grodzkich i ziemskich ministerstwo 
sprawiedliwości już dawniej pod zarząd krajowy od­
dać zamierzało, że interes kraju wymaga, aby archi­
wa te jak najspieszniej przez Wydział krajowy były 
odebrane, Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
rokowania z rządem w przedmiocie odebrania archi 
wów do skutku doprowadził i na pierwszej sesyi na­
stępującej kadencyi wniósł projekt organizacyi archi' 
wów odpowiedniej wymogom nauki i praktyki.

Następnie odczytano niezrozumiałą mi ruską in- 
terpelacyę do Wydziału krajowego, poczem p. P ie  
t r u s k i  obszernie odpowiedział na wniesioną nieda 
wno interpelacyę p. Krzyżanowskiego i towarzyszy 
w sprawie nauki języka niemieckiego w szkołach lu­
dowych i średnich. P. Krzyżanowski wniósł z. r. pro­
jekt, ażeby uchwalone było pomnożenie godzin nauki 
języka niemieckiego i ażeby tego języka uczono już 
od 2 klasy szkoły ludowej. Na to zapadła uchwała 
Sejmu, polecająca Wydziałowi krajowemu, aby w po 
rozumieniu z rządem i Radą szkolną rzecz zbadał i 
przedłożył wnioski, jeśli to uzna za stosowne. Wy 
dział krajowy istotnie rozpoczął rokowania, których 
rezultatem było przekonanie, że nauka języka nie­
mieckiego nietylko nie jest u nas w kraju zaniedba­

ną, lecz bardzo starannie pielęgnowaną, bardziej ani­
żeli w innych krajach niemieckich, co minister o- 
świecenia podczas swego pobytu w Galicyi z całą o- 
twartością i z zadowoleniem uznał. Wskutek zapro­
wadzenia krajowych języków w szkołach tutejszych, 
sposobność ćwiczenia się w języku mcnneckiem nie­
wątpliwie zmniejszoną została. Dla tego Lada smol­
na starała się najpierw zmienić dawniejszą metodę 
nauczania tego języka na lepszą; postarała się dalej, 
aby nauka języka niemieckiego stanowiła wraz z ję ­
zykiem łacińskim i greckim osobną grupę przy e- 
gzaminie na nauczycieli, przez co uzyskała możność 
osiągnięcia dobrych nauczycieli tego języka, a wre­
szcie pomnożyła godziny naukowe tego języka do te­
go stopnia, jak to nigdzie indziej nie bywa t. j. 
z 25 na 35, podczas gdy n. p. w Czechach jest tyl­
ko 28, w Morawie, 26 godzin (a nadto w tych 2ch 
krajach język ten nie jest przedmiotem obowiązko­
wym), w Dalmacyi tylko 14 godzin. Powodując się 
tedy słusznością i bezstronnością nie można twier­
dzić, aby nauka języka niemieckiego w kraju na­
szym była zaniedbaną. Z tego powodu uchwalił Wy­
dział, stosownie do danego mu upoważnienia, aby 
żadnego wniosku w tej mierze nie przedkładać.

Przedłożenie rządowe o policyi polowej odesłano 
do komisyi kultury krajowej, poczem p. Sp ł a wi r i -  
s k i  umotywował wniosek swój względem przyznania 
pięcioleci'dawniejszym nauczycielom ludowym.

Wniosek ten opiewa:
„Ustęp trzeci artykułu 12 ustawy o stosunkach 

prawnych stanu nauczycielskiego w publicznych szko­
łach ludowych z dnia 1 lipca 1873 1. 251, Dzień, 
ust. i rozp. kraj. opiewający:

„Osobom stanu nauczycielskiego, już przed vvpro- 
wadzeniem tej ustawy w wykonanie, stale zamiano­
wanym, przyznaje się pierwszy 5-letni dodatek wte­
dy jedynie, jeżeli już przez piętnaście lat w publicz­
nej szkole ludowej nigprzerwanie i uienagannie słu­
żyły. Wszystkim innym już dawniej stale zamiano­
wanym nauczycielom przyznawać on się będzie do­
piero z ukończonym piętnastym rokiem służby “.

W teraźniejszem swem brzmieniu znosi się i ma 
opiewać:

„Osobom stanu nauczycielskiego, już przed wpro­
wadzeniem tej ustawy w wykonanie stale zamiano­
wanym, przyznaje się pierwszy pięcioletni dodatek w 
pięć lat od czasu ich zamianowania stałymi nauczy­
cielami, ale jedynie tym, którzy na nowy etat prze­
niesieni zostają“.

Wnioskodawca motywował ten wniosek względami 
słuszności, poczem wniosek odesłano do komisyi admi­
nistracyjnej, podobnie jak wniosek p. A n t o n i e w i ­
cza  o zmianie ustawy o języku wykładowym.

Zważywszy, iż ustawa krajowa o języku wykłado­
wym zupełnie nie odpowiada ani zasadom równo­
uprawnienia, ani potrzebom naturalnym ludności;

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się komisyę edukacyjną, aby w jak naj­

krótszym czasie przedłożyła Wys. Sejmowi do kon­
stytucyjnego traktowania projekt do ustawy, zmienia­
jący ustawę krajową z dnia 22 czerwca 1867, N. 13 
Dz. ust. kraj. o języku wykładowym — ze słusz- 
nem uwzględnieniem równouprawnienia i naturalnych 
potrzeb ludności.

Wnioskodawca w nieskończenie długiej, monoton­
nej mowie, stara się udowodnić, że w skutek nie­
sprawiedliwej ustawy o języku wykładowym, frekwen- 
cya dzieci ruskich do szkół co roku się zmniejsza— 
i polemiząje ze sprawozdaniem zeszłorocznej komi­
syi edukacyjnej, która udowodniła przeciwieństwo te ­
go zdania.

Następuje drugie czytanie sprawozdania komisyi 
administracyjnej o n a d z o r z e  w ł a d z  w y ż s z y c h

Część llteracko-artystyozna.

L I S T
d o  J ó z e f o  R & o l i d n n a  l e s k i e g o

o wjeżdzie do Rzymu 
Kardynała Prymasa Polskiego,

M ieczysław a H a lka  hr. Ledóchowskieyo.

Najmilszy nasz Bohdanie!
Zdążyłem, za łaską Bożą, w przeddzień wjazdu 

kardynała Prymasa polskiego do Rzymu. Nazwałem 
przyjazd jego, wjazdem; bo od Ostrowa, przez W a­
wel, aż do Watykanu, był wciąż tryumfalnym.

Czekaliśmy onego wjazdu, na dworcu kolei żela­
znej, z sercem bijącein od radości, onej najtkliwszej, 
co to po boleści.

Skoro, wśród tłumu podróżnych, na białych wło­
sach naszego Prymasa, jak żywym ogniem, błysnęła 
piuska krwawa, jęk się rozległ od serca Polaków; 
aż gdy z nich najstarszy, zawołał: „Niech yje nasz 
kardynał Prymas, więzień Chrystusowy!“ wraz wszy­
scy, drżącym od łez głosem, wołali: „Niech żyje!“ 
a kardynał nasz, z uśmiechem łez pełnym, witał nas 
czule witaniem rąk swoich. Zmuszony prądem, szedł 
prosto do powozu, z kardynałem Boromeuszem, wy­
słanym przez Papieża na jego przyjęcie. Podał mi 
tylko rękę z serdecznym uściskiem. Wszakże, nim 
powóz ruszył, już był pełen kwiatów najcudniejszych, 
któremi ulubieńca Polski obrzuciły zawsze wierne i 
pobożne Polki.

I pospieszył nasz Prymas do Piusa IX, który z o- 
twartemi rękami wyszedł przeciw niemu, przycisnął 
go do serca, i, jak my wszyscy, powitał go łzami.

Działo się to po pierwszych Hieszporach św. Kazi­
mierza, patrona i mściciela Polski.

Nazajutrz, o godzinie 9ej z rana, w pałacu św. 
Marty, gdzie Pius IX naszego Mieczysława wtórego 
ugaszcza, jużem się do ojcowskiego serca naszego 
kardynała Prymasa po synowsku tulił.

O godzinie 3ej z południa, dnia tegóż, czekaliśmy 
w tymże pałacu, na posłuchanie u Prymasa naszego, 
wszyscy obecni w Rzymie Zmartwychwstańcy, i wszy­
scy Seminarzyści polscy. Na prawem skrzydle, wzdłuż 
uszykowani, stali Seminarzyści polscy a papiezcy,

odznaczeni zielonemi na biodrach pasami; a na le­
wem, ciągnął się szereg Zmartwychwstańców, prze­
pasanych żałobnemi a pokutnemi czarnemi sznurami. 
Na czele obu tych szeregów, był X. Piotr Semeneń­
ko’, jako jenerał Zmartwychwstańców, a oraz papie­
skiego polskiego Seminaryum rektor^

Rozwarły się podwoje — a zbliżając się ku nam, 
anielskiego wdzięku nasz kardynał Prymas, powitał 
nas najsłodziej, onem pogodnem, z Nieba danem, 
a tak polskiem słowem: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!“ a gdy mu, jak należy, odpowie­
działy oba chóry nasze, X. Semeneńko, w poważnej 
przemowie, przypomniał kardynałowi Prymasowi: Ze 
gdy w pierwszych latach młodości swojej, dla kształ­
cenia się w duchownem powołaniu, był przybył do 
Rzymu, już był za stał zawiązek Zgromadzenia Zmar­
twychwstania Pańskiego, którego rozwijania się ży­
czliwym był świadkiem. Że gdy, w połowicy dni 
swoich, pełen już zasług w Kościele bożym, wrócił 
był do Rzymu po błogosławieństwo Apostolskie na 
urząd Prymasa polskiego, właśnie był trafił na o- 
twarcie kolegium papieskiego do Seminarzystów pol­
skich, i początkom onego Seminaryum, jako już Pry­
mas polski, błogosławił. Aż oto teraz, gdy po no­
wych a pasterskich trudach, jako więzień Chrystuso­
wy, w kardynalskiej już purpurze, przemocą prze­
śladowców z owczarni swojej wyparty, a miłością ca­
łego chrześciańskiego ludu niesiony, przed Namie­
stnikiem Chrystusowym jakby przed Chrystusem sta­
nął, widzi oto, u nóg swoich, z onych drobnych za­
wiązków, dwa długie szeregi sług bożych, błogosła­
wiących Bogu za swego Prymasa.

Kardynał Prymas, tem przypomnieniem mile po­
ruszony, podziękowawszy za nie Ojcu Semeneńce, do 
obu tych szeregów naszych. z osobna przemówił.

Winszował, naprzód, Zgromacjzeniu naszemu, wier­
ności łasce Bożej, mocą której się stało, że aczkol­
wiek mało mamy przystępu do Polski, niemało ją  
wszakże budujemy nauką i cnotą.

Zwróciwszy zaś mowę do Seminarzystów, na to 
słowo swoje: „Wszak między wami są także i moi... 
z dyecezyj moich“ — rozrzewnił się w duchu; a po 
krótkim przestanku, rzekł dalej: „Aleć, jako Pry­
mas Polski, ja Was wszystkich, mili moi, uważam 
za swoich. .Przyjmijcież, jak od swojego, słowo po- 
uczenia“.

Tem słowem, w ustach naszego Prymasa, była 
zachęta, pełna namaszczenia, do pilnego ukształca- 
nia umysłu i serca, ale zwłaszcza serca. Bo jeżeli *

przez naukę, kapłani są światłem świata: tedy, przez 
cnotę, oni solą ziemi: a bez tej soli, światło, cho­
ciażby największe, na mało się przydaje, a owszem 
często nawet tem większe przynosi zgorszenie.

Tu wspomniał z miłością wielką o swem ducho­
wieństwie gnieźnieńskiem i poznańskiem; którego 
cnotom przypisał jednomyślną niemal wierność Ko­
ściołowi, w dzisiejszych ciężkich walkach o jego wol­
ność i o prawa od Boga mu danej i to niezłomne 
męstwo w ich obronie, które samychże nieprzyjaciół 
Kościoła do podziwu zmusza.

W końcu, pobudzał Seminarzystów do wdzięczno­
ści Bogu, że i w nauce i w cnocie ćwiczyć się mo­
gą pod okiem Papieża, świecącego na świat cały pra­
wdą i miłością; i że się ukształcają w onym Rzy­
mie Piotrowym, w onej Stolicy całego Chrześciań- 
stwa, w towarzystwie tylu kości męczenników, i tylu 
pomników, świadczących o niezwyciężoności Kościoła 
Świętego. .

I nas, do głębi duszy poruszonych, ojcowską swą 
ręką pobłogosławił.

W tej uroczystej i uroczej chwili, X. Semeneńko 
z uniesieniem zawołał: „Kardynale nasz! Prymasie! 
I na drodze nauki, i na drodze cnoty, jako Pasterz 
i Wyznawca, będziesz nam na zawsze i wodzem i 
wzorem!“

Następnie, Kardynał Prymas przeszedł zwolna oba 
szeregi nasze, a z każdym z nas uprzejmie rozma-

Stanąwszy naprzód przed Ojcem Juljanem, zapy­
tał o brata jego, Arcybiskupa Felińskiego ; a wystą­
piwszy z gorącą jego pochwałą, bardzo naś ucieszył: 
bo tu wyznawca wyznawał wyznawcę.

Gdy się zatrzymał przedemną, dziękował mi naj- 
łaskawiej za moje Listy Duchowne, które,jak rzekł, 
były mu w więzieniu wielką pociechą i zbudowaniem. 
I  zapytał, czy mię doszły słowa, które napisał na 
tej książce, przesyłając ją  bratu swemu, z życzeniem, 
aby w każdej rodzinie polskiej nietylko odczytaną, 
ale i czytywaną była. Wtedy, poważyłem się błagać 
Kardynała Prymasa, ażeby, właśnie w tym celu, po­
zwolił mi wydrukować te słowa jego, na przyszłem 
książki tej wydaniu. Na co najchętniej zgodzić się 
raczył.

Donoszę Ci o tem, Kochany nasz Bohdanie, bo 
w dobroci swej dla mnie, sameś tego pragnął.

6go marca, o tejże godzinie, przedstawiłem Kar­
dynałowi Prymasowi naszemu gromadkę tu Polską. 
Wszyscy i wszystkie, jak na posłuchanie do Papieża

byli ustrojeni. Na czele tej gromadki stanęły trzy 
panienki w bieli. Z tych jedna wystąpiwszy naprzód, 
odczytała bardzo mądrze, rzewny wiersz powitalny, 
a napisany przez obecną w tej gromadzcev pannę 
Jadwigę, starszą.

WIERSZ OD POLEK 

witający w Rzymie Karydynała-Prymasa polskiego 
M i e c z y s ł a w a  H a l k a  hr. L e d ó c h o w s k i e g o  

Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego.

Gdy Cię przyjmując Stolica Piotrowa,
Zwalisk i szczytów swoich głosem woła:
„Wśród wspomnień świętych, które gród ten chowa, 
Witaj tu mężny wyznawco Kościoła!“

Gdy rodzicielskie złączyły uściski 
Ojca, też więźnia, z Tobą więźniem synem, 
Wskazując światu, jaki węzeł bliski 
Wiąże Watykan, Ostrów z Mamertynem;

Gdy spieszą wszelkich też narodów wierni 
Czcić słońce Prawdy, choć przyćmione chmurą, 
Każdy chce dotknąć ręką Twoich cierni,
Dzisiaj książęcą przykrytych purpurą;

Garstka rodaków, czyż będzie ostatnia,
Aby cześć swoją u stóp Twych złożyła ,
A choć tak drobna, ale że jest bratnia ,
Obyć się stała prostotą swą miła.

Boś krew krwi naszej i kość naszych kości — 
Jakaż to chwila i błoga i łzawa,
Gdy w Tobie widzim , a z chlubą radości,
Obraz Wojciecha — męztwo Stanisława.

Prymasie Polski! Patrz, smutek uderza 
Pośród uniesień —  któż boleści nie zna 
Twojej owczarni —  sierót bez pasterza,
Grubej żałoby Poznania i Gniezna?

Lzy więc te polskie u nóg Twych składamy.
A na obecne i przyszłe koleje,
W Twoim przykładzie zaczerpnąć ufamy 
Wiarę i miłość, męztwo i nadzieję!

R z y m ,  6go marca 1876.

Na ten wiersz Kardynał-Prymas odpowiedział, na­
turalnie prozą, ale z takiem czuciem i wdziękiem, 
a tak czystą, a panieńską, a śpiewną, niedzisiejszą 
mową polską, żeśmy się w słowa jego, jakby w pieśń 
duszy, wsłuchiwali ’ duszą. „Wyście mnie — koń­
czył — osypały kwieciem. Zwiędną te kwiaty — 
ale uczucia, co Was do tego czynu pobudziły, te 
przed Bogiem i ludźmi nigdy nie uwiędną.“

Podała też ta gromadka i adres z podpisami swe­
mi, który z onym wierszem także Ci posyłam:

Adres:
Jego Eminencyi 

Kardynałowi Świętego Kościoła Rzymskiego 
M i e c z y s ł a w o  wi  H a l k a  hr. L e d ó c h o w s k i e m u

Arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu i Poznańskiemu
Prymasowi Polskiemu 

Więźniowi Chrystusowemu 
Stawaj ącemu przed Piusem IX 

Ze świadectwem o wierności Kościołowi Narodu 
Polskiego

Polacy z różnych części nieszczęśliwej Ojczyzny 
Witając Go w Świętej Stolicy wszystkich Ojczyzn 

Składają u nóg Jego synowskie hołdy 
Z prośbą o błogosławieństwo 

Na wytrwałość w Wierze, Nadziei i Miłości świętej. 
R z y m 6go marca 1876.

(Ttt podpisy.)

W dzień ś. Franciszki Rzymianki, będąc u nóg 
Piusa IX, dzięki Mu złożyłem, że błogosławieństwem 
swojem przyspieszył chwilę wyzwolenia naszemu 
Kardynałowi-Prymasowi, który niezłomnością swoją 
wobec prześladowców, tuż przy wyjściu z jednego 
więzienia, już był u nich zasłużył na drugie.

Zdaje się, że Prymasowi naszemu na tytuł jego 
kardynalski w Rzymie dostanie się, bardzo słusznie, 
kościół Matki Boskiej Zwycięskiej, zwany Victoria, 
w którym królowie nasi składali na nieprzyjaciołach 
Kościoła i Polski zdobyte chorągwie.

Za to wszystko i Boga i Matkę Boską pochwal­
my serdecznie; a dziękujmy lm , że u wieczoru dni 
naszych dają, nam patrzeć na nowe zwycięstwo, bę- 
dące dobrą wróżbą o przyszłości Polski!

dwój najserdeczniejszy w Chrystusie sługa 
X. Aleksander Jelowicki.

Rzym 12 marca 1876 r.



C M S  s Środy 22 Marca 1876.

•nad u r z ę d n i k a m i  g m i n  w i e j s k i c h  i m a ł o ­
m i e j s k i c h

(Sprawozdanie to podaliśmy wezoraj. Red.)
Za wnioskiem komisyi zapisało się 12tu, przeciwko 

wnioskowi 6 mówców.
Najpierw przemawiał p. Paweł P o p i e l  prse- 

v ciwko wnioskowi imieniem mniejszości w komi­
sji. polemizując z wywodami sprawozdania większo­
ści. Badając ściśle przepisy ustawy gminnej, nie 
można przyjść do przekonania, aby one nadawały 
władzom wyższym możność usunięcia pisarza gmin­
nego. Projekt nie ukróca w niczem autonomii. 
Z konieczności tylko nadaje prawo usunięcia urzę­
dnika starostwu, ponieważ Wydziały powiatowe nie 
mają egzekutywy. Wszelako usunięcie może nastą­

p ić  jedynie na wniosek reprezentacyi powiatowej, 
więc polityczna władza tego nadużywać nie może. 
Niesłusznym jest zarzut, jakoby projekt naruszał au­
tonomię gminy i naczelnika. On owszem przycho­
dzi im w pomoc. Mówca uważa projekt za wynik 
rzeczywistej, w stosunkach naszych uzasadnionej po­
trzeby i wnosi, ażeby przyjęto projekt Wydziału za 
podstawę obrad.

P . X. Z a k l i ń s k i  (za wnioskiem komisyi) pod­
nosi, że jesteśm y przeciwnikami absolutyzmu i cen- 
tralizacyi, a sami chcemy centralizować i podkopu­
jem y autonomię. Z § 102 u s t gm. dedukuje mó­
wca, źe jeśli władza polityczna może nsunąć naczel­
nika gminy z urzędu, to tem bardziej pisarza, że 
tedy projekt niepotrzebny. To co najdroższego ma­
m y w Austryi, jest autonomia, nie wolno nam tego 
podkopywać. (Głos: A wnosiliście zniesienie autono­
micznych reprezentacyj powiatowych!) Mówca radzi 
przyjąć wniosek komisyi.

P. W e i s m a n  (przeciwko wnioskowi) zarzuca, że 
sprawozdanie komisyi odsyła nas do oświaty ludo­
wej. lo  coś podobnego, jak Rada państwa, która 
wniosek p. Rydzowskiego również odesłała do oświa­
ty ludu. Zanim słońce zejdzie, rosa oczy wyje. 
-sprawozdanie wyraża nadzieję, źe naczelnik sam za- 
suspenduje urzędnika, który dopuszcza się nadużyć 
Jakżeż to być może, skoro sama komisya przyznaje, 
źe naczelnik jest często narzędziem ślepem w ręku 
pisarza.

P . L a s k o r z  twierdzi, że nie jest tak źle w gmi 
nach, jak  to Wydział krajowy przedstawić usiłuje i 
wnosi, „aby to poszło na dzienny porządek."

P. W o ł a ń s k i  Erazm radzi, aby nie oddawać 
się mrzonkom teoryi, tylko mieć na oku praktykę 
smutną Przytacza przykład, źe naczelnik jeden, 
który dopuścił się kradzieży w październiku, dotąc 
urzęduje. Potrzeba tedy, aby Wydział powiatowy 
m iał moc uczynienia wniosku na usunięcie takich 
nadużyć, gdyż sądy i starostwa zbyt pomału postę­
pują sobie w takich razach..

Po zamknięciu dyskusji przemawia p. K o c y ł o - 
w s k i za wnioskiem komisyi, zaprzeczając uroczyście, 
a by z reguły naczelnicy gminy byli narzędziami w 
ręku pisarzów.

P. S p ł a w i ń s k i  twierdzi, że Wydział krajowy 
wcale nie uzasadnił potrzeby takiej ustawy, nie 
przytoczył bowiem żadnych faktów, a mógłby to 
był uczynić, mając środki po temu, gdyby rzeczy­
wiście lak częste działy się nadużycia." Żyję dość 
długo i mam ciągle styczność z gminami, a jeszcze 
mi się nie zdarzyło widzieć takich naczelników, któ­
rzy byliby ślepemi narzędziami w ręku pisarzy. Po­
każcie mi, gdzie się to dzieje. Zdarzają się wyją­
tki, ale aby to było regułą, muszę stanowczo za­
przeczyć. Oddanie władzy usuwania pisarzów wła- 
dzom wyższym uwolniłoby tylko od odpowiedzialno- 
sto naczelnika gminy, któryby spuszczał się na te 
władze. Gdyby starostwo odmówiło wezwaniu W y­
działu powiatowego o usunięcie pisarza, uwłaczałoby 
to powadze reprezentacyj autonomicznych. Zresztą 
ustawa projektowana przez Wydział krajowy mówi 
o pisarzach tak, jakby to byli urzędnicy gminy. Nie 
są  oni atoli urzędnikami, lecz mniej jeszcze jak dye- 
taryuszami.

P. H a u s n e r  oświadcza, iż na pierwszy rzut oka, 
projekt wydziału dotknął niemile jego teoretyczne po­
jęcia, jednak po niejakiej rozwadze powiedział sobie, 
dziś nam nie wolno juź wierzyć w iluzye, które rę ­
ka nieubłaganej rzeczywistości rozprószyła, nie wolno 
wierzyć w ideały, nie należy nam się powodować 
teoryami i myśli, że z wnioskiem Wydziału zgodzić 
się można z lekką modyfikacją, którą zapowiada wy­
świecić w dyskusji specyalnej. W iejska ludność na­
sza zaprowadziła co do obsadzenia posad system 
zgubny, i nie mogę go inaczej ucharakteryzować jak 
porównywając go do systemu, przyjętego za czasów 
Franków i Merowingów gdy były t. z M aj ores do- 
mus, a obok nich był król —  cień z pozorem wła­
dzy i całą odpowiedzialnością. Tak i u nas pozór 
władzy i odpowiedzialność spoczywa w ręku naczel­
ników wybranych, zazwyczaj na podstawie wszelkich 
przymiotów, któreby od wyboru wykluczać powinny tj. 
dobroduszność i niedołęstwo. Właściwa zaś władza 
wykonawcza bez żadnej odpowiedzialności dostaje się 
pisarzom gminnym. Mówca tedy uważa projekt W y­
działu za bardzo uzasadniony w rzeczywistych stó- 
sunkach.

Przemawiali jeszcze za komisyą p. M a d e j s k i ,  
przeciw p. G o l ej e w ski ,  który postawił wniosek 
odroczenia głosowania aż do sprawozdania komisyi o 
jego dzisiejszym wniosku (patrz wyżej). Wydzia 
krajowy mówi w swem sprawozdaniu, że mówca u- 
czynił wniosek, dążący do tego samego celu, co pro- 

■jekt Wydziału. Tymczasem mówca w z. r. uczynił 
jedynie wniosek, aby pisarze byli ukwalifikowani, 
który to wniosek dziś ponowił. Projektu Wydziału 
niemoże tedy uważać za swój. Gdy wszelako przed­
mioty te mają związek ze sobą, przeto radzi by je 
połączyć.

Wniosek ten odraczający został poparty. W koń­
cu przemówił jeszcze za komisyą p. H o s z a r d .  Zda­
niem jego możność oddalenia urzędników gminy jest 
własnością gminy. Przenosząc to prawo na kogo in­
nego narusza się autonomię gminy. — Projekt mó­
wi o gminach wiejskich i małomiejskich. Gdzie jest 
granica między małem a wielkiem miastem. Z wy­
jątkiem  Lwowa i Krakowa wszystkie miasta i wsie 
mają jednę ustawę. Dlaczego mamy się ograniczać 
na pisarzach gminnych, dlaczego nie podciągamy pod 
ustawę sekretarzów Rad powiatowych (oklaski). Usta­
wa nie osiągnie celu, gdyż z usunięciem pisarza z 
urzędu nie usunie go się z gm iny, a wpływ który 
m iał, zatrzyma i po usunięciu —  owszem, z zem­
sty może bardziej go nadużyje. Projekt nadaje W ła- 
< zom rządowym prawo, którego teraźniejsze władze 
nie nadużyją. Lecz pod słońcem nic nie ma stałego, 
a w Austryi wszystko jest możliwem. Cóż będzie, 
g y przyjdą starostowie, którzy nietylko będą prze-
r ? m(Bmwo)! gminy i kraJu -  lecz i naro-

Łwów 20 marca.

o Dziś po raz pierwszy sojto przedstawiał wido 
bardziej ożywiony. Przyczyniło się do tego kilka oko 
liczności. Zaraz z początku odczytano wniosek posŁ. 
Dunajewskiego opatrzony 18 podpisami a wzywający 
rząd do wypracowania projektu organizacyi władz 
administracyjnych na podstawie „Zarysu11 tejże orga 
nizacyi, nakreślonego przed pięcioma* laty w Krako­
wie. Stosunkowo mała liczba podpisów tłómaczy się 
tem, że file chciano wnioskowi nadawać cechy ma 
młestacyjnej i zgodzono się na jego postawienie w 
szczuplej szem gronie, a następnie nie szukano więcej 
P°"P1S?W Ja* regulamin sejmowy wymaga. Wniosek 
posła Dunajewskiego będzie traktowany według re 
gulaminu to jest po wydrukowaniu i rozdaniu v 
izbie zostanie postawiony na porządku dziennym 
Podczas pierwszego czytania wnioskodawca tylko o- 
gólnie go uzasadni i zaleci przesłanie do komisyi 
Był więc już wielki czas do postawienia wniosku 
aby mógł przyjść w drukiem czytaniu do Izby.

Dziś nie można ocehió wrażenia, jakie wniosek 
uczynił. Słyszałem jednak różne zdania tem ciekaw­
sze, ile że pochodzą od zwolenników reformy. Jedni 
chcieliby wyraźnego wypowiedzenia, źe reforma gmi­
ny ma być przez rząd przedstawioną do traktowania 
sejmowi, a tylko reforma innych władz Radzie pań 
stwa, rozumie się o ile odnosi się do urzędów. Dru­
dzy utrzymują, źe należało zaniechać reformy wszy 
stkich władz, ale wskazać jedynie zasady reformy 
gminnej, gdyż ta  jest najpilniejszą, a nie przesądza 
wcale rzeczy niezależnych od sejmu. Są i tacy dla 
których zasady postawione w „Zarysie" nie wystar­
czają, gdyż zachowują poniekąd odrębność obszarów 
dworskich. Wszystkie te zdania będą zapewne wypo 
wiedziane w ogólnej dyskusyi w drugiem czytaniu, 
może nawet już w komisyi.

Zarazem na dzisiejszem posiedzeniu Izba obrado 
wała nad drugą sprawą gminną z powodu wniosku 
komisyi o przejście do porządku dziennego nad wnio 
skiem Wydziału krajowego domagającym się ściślej­
szej kontroli nad urzędnikami gminy. Zaraz z po­
czątku zapisało się do głosu 16 mówców, a chociaż 
wkrótce zamknięto dyskusyę, aby powstrzymać zby­
tnią powódź słowa, to jednak Izba przyjęła wniosek 
posła Gołejewskiego, aby nie wybierać jeneralnyc 
mówców, ale każdego z zapisanych dopuścić do głosu 
Za wnioskiem komisyi o przejście do porządku dzień 
nego zapisali się posłowie ruscy i włościanie. Przeciw 
temu, a zatem za wzięciem pod obrady wniosku 
wydziału przemawiał najpierw poseł Paweł P o p i e l ,  
który jednak zapowiedział zarazem zmianę znaczną 
w styli zacyi tego wniosku Wydziału. Poseł Popiel 
zbijał trafnie wywody komisyi, a poparł go silnie 
joseł W e i s s  ma n ;  ze strony drugiej dobrze ze sta­
nowiska autonomii gmin mówił poseł X. Zakliński. 
Argumenta posłów popierających p. Popiela oparły 
się na praktyce licznych nadużyć ze strony pisarzy 
gminnych, na co ze wszystkich stron nadchodzą uty­
skiwania; to samo miał na oku Wydział krajowy, 
kiedy czynił swe przedłożenia do sejmu. Ale przy­
czyny złego szukać należy w tem co powiedział po­
seł Laskorz w innym wprawdzie celu: a skąd bie­
dna gmina ma wziąć na dobrego pisarza? To też 
)rzy obecnej organizacyi żadne te środki na nic się 
nie przydadzą, bo bez innej gminy wszelkie podobne 
przepisy pozostaną martwą literą, nie -ma więc po­
trzeby ustaw o których każdy jest przekonany, że 
wykonać się nie dadzą. Dyskusja ta ciekawa pozo­
stawi wiele uwag zajmujących, ale o ile przewidzieć 
można, sejm przyjmie większością głosów wniosek 
tomisyi o przejście do porządku dziennego.

Ponieważ dziś zaledwie połowa mówców zapisa 
nych zabierała głos, dyskusya więc ogólna dopiero 
jutro skończy się, a tak jutro może nie przyjdzie je 
szcze do obrad w sprawie głodowej. Komisya gło 
dowa proponuje podwyższenie kwoty zapomogowej 
do 300,000 złr. ale z tych 2/3 ma iść na zapomogi 
właściwe, a '/3 na roboty publiczne.

Dziennik Polski znowu występuje z artykułem 
alarmującym w sprawie głodowej; a jednak teraz 
nie gramy wcale w ciuciubabkę, aby można się od 
woływać na jakieś niepewne wieści; są raporta urzę 
dów rządowych i autonomicznych, które wyświecają 
gdzie i w jakiej mierze zagraża niedostatek. Stan 
istotnie pogorszył się w wielu gminach dotkniętych 
wylewem; ale klęska głodu wcale nie będzie po­
wszechną. Wreszcie niewątpliwie w sejmie sprawa 
będzie dostatecznie rozjaśnioną, bo posłowie dobrze 
wiedzą co się dzieje w ich okolicach.

Ciekawym ustępem było jeszcze uzasadnienie po 
sła Antoniewicza swego wniosku o powiększenie li 
czby gimnazyów ruskich; a ciekawem dla tego, że 
tak on, jak  poseł Zakliński w dyskusyi gminnej wy 
stępowali z umiarkowaniem niezwykłem w tem stron­
nictwie.

Wiedeń 20 marca.

Na tem przerwano posiedzenie dla spóźnionej po­
ry. Przyszłe w środę. J v

(R .)  Jak  mnie zapewniają, w tutejszych kołach 
dyplomatycznych żadna nie zachodzi obawa, aby po- 
rój europejski miał być zagrożonym ze strony Ser 
bii. Umieją tutaj ocenić położenie wielce trudne, w 
jakiem znajduje się ks. Milan, który ze swej strony 

®,uc^a(" każdego skinienia mocarstw europej 
skich. Na umysły stronnictwa rewolucyjnego — mó­
wią dalej —  wpłyną ochładzająco z jednej strony 
armia turecka, z drugiej strony postawa mocarstw, 
gotowych ewentualnie siłą przeszkodzić wojennym 
krokom Serbii przeciw Porcie. Dzisiejsza Montags 
Revue przypomina Serbii możność interwencyi zbroj­
nej, w celu utrzymania pokoju. Zaprzeczyć się atoli 
nie da, że niektórzy ajenci dyplomatyczni wbrew in 
strukeyom urzędowym idą ręka w rękę z stronnic 
twem ruchu w Serbii i Czarnogórze, jeżeli nie za 
chęcając, to przynajmniej nie odradzając od wojny. 
Nadto rozdrażnienie i namiętność opanowały ludność 
serbską do tego stopnia, iż mały wybuch w każdym 
razie nastąpić może. Mówią, że wpadli tu  na trop 
ajentów słowiańskich, zajmujących się wysyłaniem 
i przemycaniem broni do Hercegowiny. Powrót zimy 
nie wielką może być zachętą dla powstańców, zmu 
szonych przebywać w otwartem polu. Ujęcie Lubo- 
braticza i wywiezienie go do twierdzy Theresienstadt 
w Czechach, przypomina podobną chwilę w powsta 
niu polskiem w r. 1863. Nie odpowiada ono konie 
cznie widokom i zapatrywaniom tutejszych kół rzą 
dowych, które pragną przyspieszenia pacy fi kacyi Herce­
gowiny, za pomocą ścisłej neutralności ze strony 
władz w Dalmacji i Kroacyi, z unikaniem wszelako 
wszystkiego, coby było zdolne drażnić Słowian; z 
sympatyami ostatnich bowiem liczyć się trzeba.

W Zadarze nie może zebrać się komplet sejmowy. 
Prezes p. Lubisza, przeciw któremu posłowie sło­
wiańscy tak ostrą wyprawili burdę, naderemnie wdęc 
czekał na opamiętanie się swych dawnych przyja­
ciół politycznych. Pismo wystosowane przez niego do 
larona Lassera, a o ogłoszone w Pressie dzisiejszej, 
wzmocni jego pozycyę we Wiedniu, ale nie zjedna mu 
sympatyi w Dalm acji. Wypadki w sejmach w Tyro­
lu i Dalmaąpi stały się jak wiadomo powodem dys­

kusyi nowej w dziennikach, o reformie ustawodaw­
stwa i zakresu działania w sejmach krajowych. Presse 
ponowiwszy swój pierwszy projekt względem okroje­
nia ustawodawstwa sejmowego, teraz z innym wy- 
stępuje wnioskiem. Chciałaby, aby ustawodawstwo 
państwowe miało prawo zastąpić te sejmy, które w 
trzech sesyach nie załatwiają ustawy przez Radę pań­
stwa uchwalonej, ustawy wymagającej uchwał sej­
mowych celem zastosowania w pojedynczych krajach. 
Zwracam uwagę waszą, że proiekta te stanęły teraz 
na porządku dziennym.

Poznań J8  marca.

Śmierć sędziwego X. Franciszka Bażyńskiego, pro 
boszcza parafii św. Wojciecha, wielką i dotkliwą jes' 
stratą dla społeczeństwa naszego. Od lat kilkunastu 
opromieniała zachód jego żywota wytrwała i skrzęt­
na praca około oświaty ludowej, wydawnictwem dzie- 
tanich. Rozeszło ich się, dzięki jego zachodom, kilka 
set tysięcy egzemplarzy, lubo zmarły rozpoczął swą 
działalność na tem polu bez żadnych nadzwyczajnych 
środków materyalnych — i tylko silną a dobrą woli, 
umiał tak olbrzymie owoce swej pracy stworzyć, co 
jedynie temu zawdzięczał, że silnie stał z swem wy­
dawnictwem na gruncie katolickim. Czyż tak wyra­
źny przykład nie objaśni nawet tych, co jakby świa­
tła dziennego uznać nie chcą — że obrał trafny i oc 
powiedni grunt.

Towarzystwo Oświaty ludowej pomimo obfitość, 
środków, stojąc na podstawie wyłącznej, pseudo libe 
ralizmu narodowego, wegetuje i nic zdziałać nie zdo­
łało. Winniśmy tu nadmienić, że kilku duchownych 
naszych, którzy do tego Towarzystwa w dobrej wie 
rze i w nadziei zmiany na lepsze należało, po roz 
prawach ostatniego Walnego zebrania, a niefortun 
nych oświadczeniach Dyrekcyi, publicznie wystąpili 
Inaczej też być nie mogło. Wracając do śp. X. Ba 
żyńskiego, długi jego żywot bogatym był we wszy­
stkie cierpienia, przez jakie każdy wybitniejszy czło­
wiek w kraju naszym przechodzić ma. Przecierpiał 
on długo jako więzień stanu, posłował do Berlina, 
co również do dróg krzyżowych polskiego żywota po 
liczyć trzeba. Ostatecznie krótko przed śmiercią je ­
szcze zakosztować a raczej przypomnieć sobie musiał 
kaźń pruską, odsiadując dwa tygodnie z powodu u 
staw majowych i wydawnictwa swego.

Z wiosną rośnie znów gorliwość naszych wojowni­
ków „kultury", posuwając się do ostateczności. Zda 
rżały się ostatniemi czasy w Księstwie napady ko 
ściołów w czasie nabożeństwa przez żandarmów z na­
bitą bronią, odwiedzionemi kurkami, z pistoletem w 
ręku, z kaskiem na głowie. Bywały podobne napady 
i na domy prywatne, że wspomnę kościół w Kotło- 
wie —  dom właściciela dóbr Winstera, który chociaż 
kalwińskiego wyznania, nie uszedł i to w sposób wy­
żej wspomniany, wizyty żandarmów, szukających tak 
zwanych księży „majowych", którzy dla tego, że nio­
są pomoc duchowną w osierociałych parafiach, ści­
ganymi są gorzej od złoczyńców i zbrodniarzy.

W nocy 12 b. m. przebyliśmy tu rodzaj orkanu 
niezwykłego w naszych stronach i o tej porze roku 
szkody są nieobliczone w lasach, aleach, ogrodach 
budynkach, a na nieszczęście nie obyło się i bez u- 
traty życia. K ilka osób przygniecionych wywróconemi 
wichrem budynkami.

B e l g r a d  15 marca.

Dotychczas nic stanowczego nie wyśledzono o wła 
ściwym celu manifestacyi z czerwoną chorągwią ob­
noszoną po Kragujewaczu w dniu 27 lutego wśróc 
okrzyków: „niech żyje republika!" Przeszło 20 osób 
obwinionych jako główni sprawcy zamieszek znajdu­
je się w ręku sądów. Z pomiędzy osób aresztowa­
nych a należących do inteligencji wymieniają: bo 
gatego kupca i syna jego, popa, inżyniera, adwokata, 
i kilku oficerów armii stałej, którzy podobno skom­
promitowani są w tej sprawie. Niezliczone pogłoski 
przesadne krążą po kraju i za granicą o zakusie „wy­
wrotu w Serbii". Jedni widzą w tem spisek od da­
wna przygotowany i kierowany przez państwa sąsie­
dnie; inni natomiast uważają wypadki te za natu­
ralne następstwo samorządu gminnego, uchwalonego 
przez sejm. Opinia publiczna juź zawyrokowała o 
tych zaburzeniach, nazywając sprawców zdrajcami 
ojczyzny. Obecnie pozostaje wysłuchać jeszcze wyro­
ku sądowego, aby utworzyć sobie dokładne zdanie o 
jlanie, o rozgałęzieniu tej demonstracyi wrogiej spo­
łeczeństwu. Ostatnie wypadki sprawiły przykre w kra­
ju  wrażenie, mianowicie na ludność wiejską, która 
szczerze jest przywiązana do dzisiejszego porządku i 
do dynastyi Obrenowiczów, żyjąc bohaterskiemi tra- 
dycyami Miłosza i zawsze gotowa ruszyć przeciw ko- 
mubądź za pierwszem hasłem wydanem przez swego 
csięcia Milana. Dowiodły tego doskonale ostatnie 

wypadki, z wielu bowiem stron Serbii włościanie, 
t. j. milicyanci, przesłali wprost do Księcia adresy, 
zapewniające go o swej wiernopoddańczości, odkąd 
tylko doszła ich wiadomość o wypadkach.

Konstantynopol 12 marca.

Nastała tu obecnie cisza, a przygnębineie zdaje się 
opanowywać każdego. Mówią o rokowaniach między 
posiadaczami walorów tureckich a Fortą, które nie 
doprowadziły do zbyt pożądanego rezultatu. Zwolen­
nicy p. Hamonda w Anglii zadowolili się drobnost­
ką; narobił on więcej hałasu, niż osiągnął skutku, 
ale otrzymał od Sułtana tabakierkę wysadzaną dya- 
mentami. Pp. Filip Rose i Stamfert mieli już kilka 
razy rozmowę z wielkim wezyrem; reprezentują oni 
inną część posiadaczy walorów tureckich w Anglii i 
porozumieli się z posiadaczami tychże walorów we 
’rancyi, których delegatem jest hr. Demanoir. Cho 

dzi o zjednoczenie wszystkich walorów tureckich, : 
renta ma podobno być zredukowana z 5 na 3% - Nie 
jestem dość finansistą, by ocenić wartość tego pro­
jektu. Ale zdaje się, że redukeya walorów skonsoli- 

owanych jest nader trudna wobec kryzys, jaką tu 
przechodzimy, i że chwila źle jest obrana, jeśli się ma 
postępować prawidłowo a nie narzucać czegoś przemo­
cą. Byłoby to do połowy bankructwo. Rzecz pewna, 
że zjednoczenie długu tureckiego jest przedmiotem 
zabiegów Sadika paszy i źe dość znaczna liczba osób 
uzychylnie dla sprawy tej jest usposobiona. Jeśli 
niędzy posiadaczami walorów tureckich po wszyst­
kich krajach i tutejszymi stanie zgoda, rząd starać 
się będzie stanąć co do finansów na dobrej stopie 
z opinią publiczną. Porta zadaje sobie dużo pracy, 
aby uzyskać niezbędne fundusze, i zachodzi pytanie, 
jak ona wszystkiemu podołać myśli.

Pacyfikacja Bośni i Hercegowiny znajduje się, jak 
mówią, na dobrych torach. Należałoby tego pragnąć 
ale nie słyszałem nic, coby dawało taką pewność, a 

owiadywałem się u osób, które część zimy spędzi- 
y w tam tjęh  stronach. Nadano nowe korzyści tym, 
;órzy się w przeciągu miesiąca poddadzą. Będą

mieli ułatwienie w powrocie do ognisk domowych 
w zagospodarowaniu się na nowo; na czas pewien 
będą także zwolnieni od opłaty podatków. Wszystko 
to bardzo dobrze wprawdzie pomyślane, ale trzeba 
przystąpić do wykonania bezzwłocznie. Wyznaczono 
na ten cel 50,000 liwrów, częścią w złocie, częścią 
w obligacjach wystawionych na kasy prowincyonal 
ne; ale nikomu nie tajno, że suma w gotowym gro 
szu jest bardzo mała i że pobór podatków na pro 
wincyi wymagać będzie wiele czasu, nie licząc nieu 
niknionych niedoborów. Ali pasza, jenerał-guberna- 
tor Hercegowiny, były ambasador w Paryżu, co 
chwilę przysyła wezwanie telegrafem, aby mu nade 
słano pieniędzy, inaczej bowiem reformy i przywile 
je ogłoszone na korzyść tych prowincyj pozostaną 
martwą literą i niepodobna będzie uśmierzyć ich na 

Jeśli postępowanie trzech mocarstw północdobre.
nych nadal będzie tak energiczne, jakiem być się zda 
je obecnie, możnaby spodziewać się rychłego uśmie 
rżenia.

W Konstantynopolu przyrzeczone ulepszenia nie 
dość w porę przychodzą; zajmują się tu już kwie- 
tniowemi terminami wypłat, co rzuca wielki chłót 
na wszystkie interesa.

Rząd zajmuje się utworzeniem sobie nowych źró 
deł, mając niebawem ogłosić ustawę o patentach, c 
stemplach i o ciach. Czy mocarstwa je przyjmą? Co 
do pierwszej z nich, są niektóre widoki; co do stem 
pla, ponieważ chodzi tylko o zmiany w ustawie o 
becnej, może i ta ustawa przejdzie; co do ceł, wąt 
pi§ 0 jej przyjęciu; narusza ta ustawa istniejące ta ­
ryfy handlowe i opiera się zbytecznie na artykułach 
dziś już dość uciążliwych; a nadto jest wątpliwość, 
czy miejscowe władze administracyjne nie będą do­
puszczały się nadużyć, i trzebaby mieć w tym wzglę­
dzie ważne rękojmie.

Ministerstwo sprawiedliwości zaprojektowało urzą 
dzić mięszany sąd apelacyjny, złożony z 5 sędziów 
nieusuniętycb, z których 3 otomanów a 2 cudzoziem 
ców, z miesięczną pensyą 100 liwrów tureckich dla 
prezesa, a 70 dla reszty członków. Trudność polega 
na porozumieniu się z naczelnikami poselstw zagra­
nicznych co do wyboru dwu urzędników cudzoziem­
ców. Wypadałoby jednak życzyć, aby skorzystano 
z dobrych chęci ministerstwa obecnego, a instytucya 
ta  byłaby rzeczywistem postępem w sądownictwie.

Tej nocy mieliśmy pożar w trzech domach przy 
ulicy sąsiadującej z moją. W iatr północno-zachodni, 
który dął gwałtownie, mógł sprowadzić prawdziwą 
katastrofę na Perze. Dzięki nowej straży pożarnej 
zorganizowanej przez hr. Szecheniego z Pesztu ogra­
niczono pożar na owych trzech domach. Członkowie 
straży dobrze są wyćwiczeni wedle systemu wiedeń­
skiego. Na nieszczęście dotychczas ograniczano dzia­
łalność straży pożarnej, zamiast ją  rozszerzać; trze­
baby koniecznie starą straż pożarną tak zorganizo 
wać jak nową. Doświadczenie sprowadzi też pewnie 
tryum f rutyny.

Kraków 21 marca. (Sprawozdanie z posiedze­
nia Rady miejskiej d. 20 marca). Przewodniczący: 
pierwszy wiceprezydent miasta Dr W e i g e l ;  radców 
obecnych 36.

Sekretarz p. Z a w i ł o  w s k i  zawiadamia Radę, że 
magistrat działając jako Isza instaneya polityczna 
wydał orzeczenie, którem oddaje w zarząd gminie 
miejskiej fundusz śp. X. Józefa Bogucickiego a wzglę­
dnie b. towarzystwa filantropów w Krakowie w ilo­
ści 24,288 złp. 25 gr. na cele humanitarne i dobro 
czynne przeznaczony a intabulowany na budynku 
Collegium minus. Sprawę tę przydzielono sekcyi 
szkolnej.

R. m. Ł u s z c z k i e w i c z  przedstawił wniosek ko 
misyi uporządkowania m iasta , aby przyjąć ofertę 
p. Anastazego Redyka, który zobowięzuje się prze­
budować b. kościół św. Scholastyki na 4-klasową 
szkołę męską według planu i kosztorysu przez Radę 
miejską na jednem z ostatnich posiedzeń zatwierdzonych 
za opuszczeniem 7°/0 od cen kosztorysowych tj. za 
sumę 12,663 złr. 52 c. Wniosek przyjęto. Zarazem 
zawiadomił r. m. Łuszczkiewicz R adę, że komisya 
uporządkowania miasta dla doglądania w b. r. bu­
dowy szkół przy ul. św. Scholastyki ustanowiła nad­
zór obywatelski, do którego zaprosiła R. m. Dr C y  
1 ' r o w i c z a  i Z i e l e n i e w s k i e g o .

Po załatwieniu dwóch spraw osobistych dotyczą­
cych wymierzenia emerytury dwom urzędnikom ma­
gistratu i jednej sprawy gospodarczej dotyczącej pod­
wyższenia ceny nafty przedsiębiorcy dostarczającemu 
;akową do oświetlenia ulic, z powodu podrożenia te 
go artykułu, przedstawił r. m. F r i e d l e i n  imie­
niem komisyi plantacyjnej plan uporządkowania dal­
szych części plantacyj począwszy od ulicy Rogackiej 
do ul. św. Anny do zatwierdzenia. Plan ten wypra­
cował inspektor ogrodu botanicznego p. S z w a r t z .

R. m.  Dr S z l a c h t o w s k i  sprzeciwia się urzą 
dzaniu projektowanego na tym planie drugiego cho­
dnika od strony drogi Podwala, który ma być prze­
dłużeniem chodnika istniejącego na poprzednich już 
uporządkowanych częściach plantacyj. Powoduje go 
do tego wzgląd na fundusze jakoteż i ta okoliczność, 
że plantacye w tem miejscu są wąskie, nie należy 
im więc zabierać wiele zieloności. Proponowany cho­
dnik nie odpowie celowi, bo nie ma sposobu na to, 
aby osoby idące z ciężarami znaglić do udawania się 
gościńcem a nie chodnikiem.

Wywody r. m. Dr Szlachtowskiego popierają r. m. 
R o z w a d o w s k i  i D w o r s k i .

R. m. G w i a z d o m o r s k i  wnosi, aby Rada za­
strzegła sobie, iż uporządkowanie tej części plantacyj 
nie może kosztować więcej, jak na ten cel budżetem 
wyznaczono.

R. m. Dr K o p t f  robi zastrzeżenie, aby chodnik 
jrzez drogę Podwala był dany wprost w przedłuże­

niu trotoaru prowadzącego od teatru a nie jak na 
rlanie mylnie narysowano, w przedłużeniu chodnika 
jędącego po stronie prawćj.

Podczas głosowania zatwierdzono plan przedsta­
wiony z poprawką r. m. Szlachtowskiego, dodatko­
wy zaś wniosek r. m. Gwiazdomorskiego upadł.

Plan uporządkowania i upięknienia t. z. koła tj. 
miejsca otaczającego pomnik Straszewskiego przyję­
to bez rozpraw.

Z porządku dziennego przedstawił r. m. Dr K o r ­
z y ń s k i  do zatwierdzenia projekt instrukcyi dla 
;ałćj komisyi zdrowia. Instrukcya ta składa się z 6 

)aragrafów i obejmuje szczegółowo czynności, które 
nają należeć do komisyi sanitarnćj. Ponieważ nie­
które z tych czynności zdawały się wkraczać w za­

kres działania innych sekcyj lub magistratu, przeto 
r. m. F r i e d l e i n  i r. m. Dr C y f r o w i c z  zażą­
dali bliższych pod tym względem wyjaśnień.

Po udzieleniu tychże przez sprawozdawcę i r. m. 
) r  O e t i n g  e r  a, Rada przyjęła z małą poprawką 
przedstawiony projekt regulaminu czynności komisyi.

W końcu uchwalono wypłacić jediyjj b. nauczy­
cielce na Kazimierzu jednorazową odprawę oraz przy­
znano czterem nauczycielom szkół miejskich spadłym 

etatu rok łaski od Igo lutego 1876.
Sprawozdawcą pierwszego przedmiotu był r. m. Dr

Zatorski ostatniego radca magistratu Dr S c h m i d t .  
Koniec posiedzenia o godz. 8ćj wieczór.

Wiedeń 20 marca. W  sejmie p r a s k i m  wniósł 
poseł R o s e r  projekt zmiany krajowój ordyna- 
cyi wyborczćj, aby w miejsce posła, który odma­
wia udziału w sejmie, powołano do sejmu tego kan­
dydata, który po wybraniu miał największą ilość 
głosów. Projekt ten widocznie wymierzony przeciw 
Staroczechom i w obecnym składzie sejmu łatwo u- 
trzymać się może. W sejmie k r a i ń s k i m  przyszło 
w sobotę do gorącój rozprawy między posłem Po- 
klukarem a szefem krajowym. Poseł Poklukar ude­
rzył gwałtownie na postępowanie urzędów podatko­
wych ; szef krajowy żądał dowodów, nać o pierwszy 
w odpowiedzi przyrzekł dostarczyć mu ich podostat- 
kiem. Sejm d o l n o - a u s t r y a c k i  zatwierdził wybór 
namiestnika bar. Konrada Eybesfelda na posła* sej­
mowego i oświadczył, że biskup z St. Polten nie u - 
sprawiedliwił dostatecznie w nadesłanem piśmie swój 
nieobecności w sejmie. Z sejmu d a l m a c k i e g o  nie 
ma bliższych szczegółów z owego burzliwego posie­
dzenia. Zapewniają tylko, że Dr Monti i towarzysze 
wystosowali memoryał do Cesarza usprawiedliwia­
jąc swe postępowanie, a marszałek Ljubissa pismo 
do ministra spraw wewnętrznych, w którem żąda 
pozwolenia zamknięcia sejmu dalmackiego, albowiem 
godności swój zrzec się nie myśli.

—  Na posiedzeniu węgierskiego klubu liberalnego 
oświadczył Tisza, że między 24 a 28 b. m. zamie­
rza zamknąć obecną sesyę sejmu węgierskiego a na 
drugi dzień po zamknięciu sesyi zagaić nową, dla 
którój potrzeba będzie wybrać wiceprezydentów, se­
kretarzów i kilka komisyj, któreby obradowały pod­
czas świąt. Nowa sesya zostanie odroczoną do 23go 
kwietnia. Klub zgodził się na powyższe propozycje.

—  Izba deputowanych sejmu węgierskiego, obra­
dowała w chwili obecnej nad projektem ustawy o 
władzach dla szkół ludowych. Izba niższa magnatów 
tego sejmu przyjęła bez zmiany projekt ustawy o 
formalnościach testamentowych.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  21 marca. Magistrat wzywa popiso­

wych urodzonych r. 1856, do Krakowa przynależnych, 
ażeby się stawili d. 27 marca o 9ej rano w wydziale 
piątym Magistratu osobiście, lub przez zastępców swo­
ich zgłosili się dla wyciągnięcia numeru, w jakim 
z kolei stanąć mają do tegorocznego poboru woj­
skowego.

—  Do Magistratu wnieśli jeszcze ze sprzedaży no­
worocznych biletów uwalniających od powinszowali: 
Towarzystwo strzeleckie złr. 18 , p. Dworski złr. 6, 
p. Nowolecki złr. 1

— Na wystawę sztuk pięknych w pałacu biskupim 
nadeszły cztery portrety p. Andrzeja G r a b o w s k i e ­
go ,  między któremi Dr Dietla i p. Hofmanowej.

—  Jutro we środę odbędzie się posiedzenie Wiel­
kiego wydziału Kasy Oszczędności.

—  P. B o g d a n  i, której koncert wypadł tak świe­
tnie w zeszłym tygodniu w sali hotelu Saskiego, wy­
stąpiła wezoraj w teatrze. Prócz kawałków, któreś­
my słyszeli na koncercie, śpiewała sympatyczna ar­
tystka w roli Małgorzaty scenę z F a u s ta  Gounoda 
i scenę z Cyrulika Sewilskiego Rossiniego w roli 
Rozyny. Jakkolwiek każdy odśpiewany ustęp wywo­
łał huczne oklaski, partya Rozyny oddana z praw- 
dziwem inistrzowstwem, obudziła zapał, który się ob­
jawił gorętszemi jeszcze oklaskami i kilkakrotnem wy­
woływaniem. Szkoda tylko, że teatr niejbył tak tłum­
nie zapełniony, jak się tego spodziewać należało po 
rozgłosie, jaki sobie zjednał wszędzie, a ostatecznie

u nas, znamienity talent śpiewaczki. Powodem te­
go prawdopodobnie było rozpołowienie muzykalnej 
publiczności, która biorąc udział w popisie tutejsze­
go „Towarzystwa muzycznego" odbytym tego same­
go wieczora, nie mogła równocześnie być w teatrze. 
Już to wogóle teatr, mimo licznego bardzo zjazdu za­
m o żn y ch  rodzin do miasta naszego, nie wielką z te­
go odnosi korzyść, zdaje się bowiem, że teatr i kon- 
certa przeniosły się do ścian prywatnych salonów i 
kiedy dawniej zawsze prawie jedną i tę samą widy- 
wać można, było w teatrze publiczność, mianowicie 
lożową, dziś dziwić się trzeba, zkąd w braku tej, 
brać się może inna publiczność nie zapominająca o 
teatrze. P. Bogdani da się jeszcze słyszeć raz i to 
zapewne ostatni, na scenie we środę i oby tym ra­
zem w pełnym teatrze.

—  Wczorajszy pierwszy muzykalny wieczór nowo 
zorganizowanego Towarzystwa muzycznego krako­
wskiego, mimo kolizyi z występem pani Bogdani, pod 
względem udziału publiczności wypadł nader świe­
tnie. Szczelnie zapełniający salę słuchacze nie doznali 
też zawodu w nadziejach położonych w przybyłym 
nam ze Lwowa dyrektorze. Żałowaliśmy tylko, że tak 
p. Niedzielski, jak  dobrze Krakowianom znana jego 
żona, poskąpili swych sił muzykalnych do występów 
solowych. Podnieść wypada wykonanie duetu Nicolaiego 
na sopran i baryton z opery „Powrót wygnańca , 
który musiał aż być powtórzony, i z życiem i pre- 
cyzyą odśpiewany kwartet bez akompaniamentu „Pier­
wiosnek" Mendelsohna. Bardzo szczęśliwym był wy­
bór dwóch końcowych chórów męzkich Schumanna i 
Webera. Na tej wzmiance ograniczamy się dla braku 
miejsca; może jeszcze będziemy mieli sposobność po­
mówić o rozwoju w ogóle tak pożądanej instytucyi, 
jaką jest młode Towarzystwo muzyczne.

—  W niedzielę odbył się tu pogrzeb obywatelki 
tutejszej ś. p. Teresy Wojczyńskiej, 2go ślubu Ja ­
niszewskiej, 91-letniej staruszki, która zostawiła liczne 
grono dzieci, wnuków i prawnuków.

-  Wczoraj wieczór przypadł pierwszy dzień wio­
sny kalendarzowej, która na parę dni przed swojem 
do nas zawitaniem obdarzyła nas śniegiem. Nie mie­
liśmy przez całą jesień i zimę tyle błota, co przez 
parę dn i , gdy śnieg ten topniał, a że dziś spadł 
znów obficie, więc zachodzi obawa jeszcze większego
oztopu. Śnieg ten nie u nas tylko zawitał bo i dalej 

na zachodzie prószył.
- Obiega tu od niejakiego czasu nieuzasadniona 

pogłoska o zamiarze zwinięcia rządowej fabryki cy­
gar. Obecny tu dla sprawdzenia rachunków sekretarz 
głównej dyrekcyi dochodów tytoniowych p. Twar­
dowski polecił zarządowi tutejszej fabryki poczynić 
przygotowania dla budowy nowego skrzydła zakładu 
fabrycznego, które ma stanąć w przyszłym roku. Do­
wiadujemy się również, że zarządzca tutejszej fa b ry k i 
cygar p. Opałka wynalazł nowy sposób wyrabiania 
papierosów, które przyniosą znaczne ułatwienie w ro­
bocie i oszczędność 30 do 40%  kosztów wyrobu- 
Rozpoczęto już zastosowanie tej metody, która wróży 
lepszy wyrób a tem samem zapobieży przemytnictwu 
na wielkie rozmiary rozgałęzionemu.

—  Straż policyjna aresztowała wczoraj Eliasza Li- 
lienfelda, przekupnia owoców południowych, który 
w grze loteryjnej o owoce oszukiwał grających, ukry­
wszy część numerów.
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— W sobotę 25go b. m. po południu odbędzie się 
^'e Lwowie egzamin uczniów szkoły Towarzystwa 
^grodniczo-sadowniczo-pszczelniczcgo w budynku tego 
Towarzystwa przy ulicy Piekarskiej L. 21.

W przyszły poniedziałek odbędzie się w Jaro­
sławiu nabożeństwo żałobne za staraniem tamecznej 
Czytelni, za ś. p. Seweryna Goszczyńskiego.

Donoszą nam z Jasła, że tameczna Rada gminna 
Jla<Lła obywatelstwo honorowe Dr Janowi Stella Sa­
sk iem u , inspektorowi szpitali galicyjskich.

— Z Gaz. Naród, dowiadujemy się, żc jeszcze 
' 29 stycznia umarł w Lubelskiem w majątku hr. 
'Oopolrla Poletylły w Wojsławicach Feliks Sas Du- 

11 aj e w s k i  z Rogoźna na Ukrainie, kapitan wojsk 
Piskich, przeżywszy lat 86. W r. 1831 odbył on
ampanię pod Dwernickim. Syn zmarłego, Feliks, wy- 

cńodziec z r. 1863, nie mógł znajdować się na po­
je b ie  ojca i przesyła, wypełniając ostatnią wolę 

ostatnie pożegnanie towarzyszom breni.
— Le Rappel donosi, że w teatrze paryskim 

" “orte-Saint - Martin11 przedstawiono nową sztukę 
perszem hr. Krystyna Ostrowskiego w 1 akcie p. t.:

Lampe de D avy. W komedyi tej występują tylko 
wie osoby i intryga jest prostą, ale posiada tyle 

?alet, polegających na wzniosłem i rzewnem uczuciu 
1 piękności wiersza, że ogólne pozyskała oklaski.

■— Uczeni niemieccy ponieśli dotkliwą klęskę w 
Kporze z uczonymi francuskimi i angielskimi o pra- 
^’dziwość tak zwanych „starożytności moabickich“, 
które rząd niemiecki zakupił dla berlińskiego muzeum 
®ztuk od niejakiego Szapiry za 20,000 talarów, lubo 

zaraz po pojawieniu się tych „starożytności11 li­
czeni francuscy i angielscy orzekli, że są to rzeczy 
podrobione. Kupna dokonano na podstawie zalecenia 
trzech niemieckich powag naukowych: Towarzystwa 
oryentalistów, profesora Schlottmanna z Halli i nestora 
°ryentalistów niemieckich Fleischera. Wywiązał się, 
tedy zacięty spór, który skończył się dnia 16 b. m! 
w Izbie poselskiej wśród obrad nad budżetem mini­
sterstwa oświecenia, gdzie wyznać przyszło, że sfał­
szowanie jest stwierdzone i że pieniądze wyrzucone 
w bioto. Uczony Mommsen wydał przy tej sposobno­
ści następujący sąd o sposobie wojowania swoich ro­
daków: „Wyznać mi trzeba, że nie widziałem mię­
dzynarodowego sporu między uczonymi, prowadzonego 
z taką nieprzyzwoitością, jak go w tym razie prowa- 
dzili uczeni niemieccy. Tylko otwarte wyznanie może 
t° do pewnego stopnia naprawić. W rzeczy samej 
bowiem nieprzebaczone i niczem nieprzejednane jest 
Postępowanie, na jakie wystawieni byli najczcigo- 
doiejsi uczeni francuscy i angielscy przez uczonych 
1 guasi uczonych Niemców, dopóki się nie pokazało, 

tamci mieli słuszność. Cala wina spada tu jedynie 
*** uczonych niemieckich11.

-— Dzienniki francuskie przepełnione są opisami 
Wielkich szkód zrządzonych wylewami wód we Fran­
k i ,  Belgii i Holandyi. Straty mają być ogromne. 
W Cewennach spadły wielkie śniegi przed 10 dniami, 
kiedy bydło już było w górach na paszy.

Bank belgijski skutkiem kradzieży i oszustw 
swego sekretarza T ’Kinda na 6 do 7 milionów flan­
ków, ma kredyt tak zachwiany, że wielu jego wie­
rzycieli zgłosiło się z żądaniem zwrotu kapitałów i 
depozytów. Kilka zakładów kredytowych chcąc zapo­
wiedz katastrofie, któraby pociągnęła inne straty, po­
stanowiło złożyć 12 milionów na wsparcie zagrożonego 

anku, ale gdy jeden z zakładów w ostatniej chwili 
\V co fa ł się, umowa nie przyszła do skutku.

T Kind był już przesłuchiwany przez sędziego w Lon­
dynie. Znaleziono przy nim 210,000 franków i ko­
sztowności znacznej ceny, a jeden z kufrów jego po­
dróżnych nie zatrzymany, popłynął do Nowego Jorku, 
skąd zażądano jego zwrotu. Zanim sąd w Brukselli 
sformułuje żądanie wydania, a mianowicie czy za 
oszustwo czy za fałszerstwo lub za oba występki, 
sędzia odłożył dalsze przesłuchanie na tydzień. We­
dług traktatów wydany zbrodzień może być sądzony 
z 1 len tylko czyn, o który jest oskarżony w akcie 
^dającym wydania. Oskarżony o wspólnietwo, De Porre, 
syn, jest w Brukselli uwięzionym.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk otwarta codziennie od godz. l le j  do 4ej prócz 
Poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni 
powszednie 30 centów.

— Dnia 20 marca pogoda, wieczór pochmurny, 
^  nocy obfity śnieg; termometr od — 2-O doszedł 
do -f- 3*8 C. Barometr szybko spada; dnia 21 marca 
o godzinie 6ej rano stan jego był 731T millimetrów, 
termometru — 0*8 C. Wiatr północno-wschodni.

—•- We środę dnia 22 marca: Śej Katarzyny kró­
lowej i Śgo Pawła biskupa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W iadom ości 

z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej
o targu zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z u  

dnia 20go i 21go marca.
Wskutek ciągłej od kilku dni trwającej niepogody, 

a ztąd zepsutych dróg, w dniu wczorajszym nie było 
dowozu na targ na Baranie. O ile zaś w bardzo ma­
łych partyach i to z mniejszych posiadłości dowie- 
ziono na targ, nie wpływało to na ceny, dla tego 
też takowych nie notowaliśmy.

Stan handlu zbożowego na placu kleparskim utrzy- 
®ńje charakter mniej więcej uśpiony, bo gdy z je ­
dnej strony brak kupców zagranicznych, a ztąd nie 
wielki obrót, to znowu z drugiej producenci stawiają 
Wyższe żądania, co znowu zastój w handlu wpro­
wadza.

Na dzisiejszy targ przybyło zaledwo paru kupców 
z Prus, ceny twardego ziarna wogóle chociaż nie o 
Wiele przecież podniosły się. Koniczyna poszukiwana 
°a każdym targu bywa drożej płacona, zapasy tako­
wej nie zdają się. być wielkie.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 8 "50 
do 9-75 złr., czerwoną od 9-— do 10*75, białą od 
9'— do 11*— ; żyto warszawskie za 100 kiłogr. 
od 8* — do 8*30, podolskie od 7*50 do 8.— ; jęcz­
mień dla browarów za 100 kilogr. od 8T0 do 8-40; 
ńa paszę od 7'50 do 8*— ; owies za 100 kilogramów 
°d 9-40 do 9-80; groch za 100 kilogr. od 9*— 
do l i - — ; fa8olę od 8*50 do 12-—; wykę od 10-— do 
l1 '— ; tymotkę 71 kilogr. od 28-— do 30'—; koni- 
Czynę czerwoną za 100 kilogr. od 66’— do 76, białą 
od 85-— do 105‘— złr.

W i e d e ń  19 marca.

Trzy znaczne, a właściwie największe instytuta fi­
nansowe, z których dwa mają siedzibę w Wiedniu, 
a trzeci w Peszcie, ogłosiły w ubiegłym tygodniu 
swoje bilanse z roku 1875. Pierwsze niezaprzeczone 
ońejsce zajmuje tutejszy zakład kredytowy dla han­
dlu i przemysłu (Kredit-Anstalt) i o nim też prze- 
dewszystkiem pomówić należy. Oto najprzód cyfry

wyjęte z jego sprawozdania: Po potrąceniu wszel­
kich kosztów administracyjnych i podatków, oraz 
strat poniesionych na interesach bieżących, dochód 
czysty zakładu centralnego i filialnych zakładów w 
Bernie, Lwowie i Tryeście, wynosi w okrągłej sumie
2.440.000 złr. Ten rezultat byłby aż nadto wystar­
czający na zapłacenie 5%  od towarzyskiego kapitału, 
czyli na rozdanie po 8 złr. od 250,000 akcyi, z któ­
rych ten fundusz się składa. Lecz zapewne w ce.u 
przedstawienia czystego obrazu sytuacyi, dyrekeya 
postanowiła uwzględnić już teraz następujące ubytki 
i straty: Na 14,425 akcyach zakładów górniczych 
w lndenburgu, które za 160 złr wpłaconych figuro­
wały w bilansie z 1874 r. po 105 złr., a od tego 
czasu pełno, czyli na 200 złr. wypłacone zostały, 
odpisano po 140 złr., od nominalnej wartości 
(czyli w księgach rachunkowych akcya liczoną jest 
po 60 złr.), co wynosi 1,226,000 zlr. Strata ponie­
siona skutkiem znanych defraudacyj w Pradze 728,000 
złr.; i nakoniec udział w stratach banku kredyto­
wego węgierskiego 220,000 złr., razem przeto
1.174.000 złr., które potrąciwszy od wykazanych zy­
sków w sumie 2,440,000 złr., pozostaje 266,000 złr. 
Dla uzupełnienia więc 5 procentów od towarzyskiego 
kapitału wypłaconych 1 go stycznia r. b., wzięto
1.733.000 złr. z funduszu rezerwowego (3,563,000 
złr.), który takim sposobem redukuje się do 1,830,000 
złr. Jak wiadomo, Kredit-Anstalt ma znaczny udział 
w własności zakładów górniczo-fabrycznych w Ars- 
sur-Moulle (w Lotaryngii) oraz w Górno-Szlązkicb 
kopalniach węgla; otóż dla pokrycia strat mogących 
się ewentualnie wykazać na tych przedsiębiorstwach, 
dyrekeya chce zaproponować Zebraniu Ogólnemu u- 
tworzenie specyalnćj rezerwy w wysokości 834.000 
złr., skutkiem czego w zwyczajnym funduszu rezer­
wowym nie pozostanie spełna, jeden milion Złr.

Mówią, że dzięki tój heroicznej amputacyi, i po­
nieważ faktyczne kupno zakładów Indenburskich już 
po krachu, a więc zapewne po nie zbyt uciążliwych 
dla nabywcy warunkach nastąpiło, żadna dałsza stra­
ta kapitału akcyonaryuszów czekać już nie może. 
Tak powiadają, ale któż jest w stanie przewidzieć 
konjunktury przemysłu metalurgicznego, a w każ­
dym razie teraz są one najsmutniejsze w świecie. 
Z bilansu Igo półrocza 1875 można było się spo­
dziewać, że rezultat całoroczny wystarczy nie tylko 
na zapłacenie o%, lecz i na rozdanie dość znacznej 
dywidendy. Ale potem te nadzieje poszły decrescen- 
do; w aproxymatywnym bowiem bilansie, wygłoszo­
nym 24go Grudnia 1875, już przyznano, że circa 
milion złr. potrzeba wziąść z funduszu rezerwowego 
dla uzupełnienia $%. Wprawdzie od tego czasu za­
szła defraudacya w Pradze, i wynikła z tąd strata 
z uznania godnym pośpiechem, już teraz w rachun­
kach zeszłego roku się tyczących zamieszczoną zo­
stała ; lecz któż wie czy z czasem i po zrealizowaniu 
depozytów, ta strata nie okaże się daleko większą, 
i przeto czy kapitał towarzyski można istotnie uwa­
żać za nienaruszony. Co bądź tyle jest pewnem, że 
po dwudziestu latach istnienia, Zakład kredytowy 
o 40 milionach kapitału, nie posiada więcśj jak 1 
milion funduszu rezerwowego.

Na pierwszy rzut oka rachunek zysków i strat 
z 1875 r. — bo właściwego bilansu przedstawiają­
cego sytuacyę ogólną instytutu jeszcze nie widzimy; 
Unionbanku, wydaje się stosunkowo dość pomyślny. 
Po potrąceniu procentów od bonów kasowych (złr. 
31,394), procenta od papierów w posiadaniu insty­
tutu będących, od forszusów na zastawy, od wexli, 
od suram w rachunku bieżącym, etc. przyniosły 
788,788 złr., zyski na zamianach 28.249 złr., do­
chody filii Tryesteńskiej 37.071 złr., dochody wy­
działu handlowego, (powstałego przy Unionbanku 
skutkiem fuzyi z instytutem zwanym Seehandlung) 
203,269 złr., prowizye i różne zyski 806,961 złr., 
z dodaniem 1,703 złr. za niepodniesione i przepa- 
dłe dywidendy i 156,999 złr. przeniesionych z roku 
1874, wynoszą dochody więc razem 2,023 040 złr. 
Odciągnąwszy od tój summy pensye urzędników 
274.202 złr., remuneracyę Yerwaltungsratów 26.000 
złr.. koszta biórowe, najmu, etc. i podatki 171.730 
złr., straty na własnych papierach 385.242 Złr., na 
różnych bieżących interesach i wierzytelnościach 
367.087 złr., na operacyach komitetu pomocniczego
25.000 złr., amortyzacye inwentarza 24.756 z łr.— 
czyli razem 1,214.018 złr., pozostaje czystego do­
chodu za 1875 rok 809.022 złr. — Na Ogólnem 
Zebraniu zwołanem na 31 b. m. Dyrekeya wniesie, 
aby z powyższej summy 620.000 złr., zostały użyte 
na wypłacenie 4 złr. dywidendy od każdej akcyi 
(jest ich 155.000 po 140 złr. nominalnej wartości),
50.000 złr. na dotacyę funduszu rezerwowego, a re­
szta aby przeniesioną była na rachunek roku bieżą­
cego. Ze znanych dotąd rezultatów osiągniętych w ze­
szłym roku przez tutejsze banki, byłby to więc pierw­
szy dający możność wypłacenia dochodu, bez tykania 
rezerwy, która wprawdzie w obecnym wypadku jest 
jeszcze nader szczupłą. Jest wszelako pytanie, czy 
wykazany dochód istotnie wpłynął gotowizną, czy też 
po części figuruje jako taki w książkach rachunko­
wych; np. pod rubryką procentów znajduje się złr. 
508,128, jako procent od rachunków bieżących; by­
łyby to więc odsetki od sum należących się bankowi 
od różnych dłużników. Oczywiście według zasad ra­
chunkowości kupieckiej, które i akcyjny instytut obo­
wiązują, procenta od wierzytelności, jeszcze nie prze-

padłych, czy wpłynęły do kassy, czy nie były jeszcze 
zapłacone, do dochodów policzonemi być muszą, co 
nie przeszkadza, że, jeśli nie były rzeczywiście uisz­
czone, można i wypada obciążyć niemi rachunek dłuż­
nika. Ten porządek należy zachować do chwili ode­
brania zaległości, albo też dopóki się nie okaże, że 
kapitał wraz z procentami trzeba niestety dać za 
przepadły. Zdawałoby się, że ta druga ewentualność 
jest całkiem niepodobną, gdyż nikt. a zwłaszcza in­
stytut akcyjny, bez należytego pokrycia, czyli tak 
zwanych kredytów in bianco udzielać nie powinien. 
Lecz — choć Unionbank może wcale nie jest w tym 
smutnym wypadku — słabą stronę w aktywach na­
szych instytutów finansowych, stanowią właśnie dłuż­
nicy, którzy pewno nie ze złej chęci, ani też z wła­
snej winy, lecz skutkiem opłakanój w ogóle sytuacyi 
ekonomicznój, coraz mnićj wypłacalnymi, a dla wie­
rzycieli coraz wątpliwszymi się stają.

Te wierzytelności, jak również udziały w różnych 
przedsiębiorstwach industryjnych, są zabytkami z daw­
nych, przedkrachowych czasów; z sum reprezentu­
jących w aktywach ich umieszczoną wartość już bar­
dzo wiele odpisano jako przepadłe, ale zważywszy 
na uporczywą stagnacyę we wszystkich gałęziach han­
dlu i przemysłu, na brak odbytu i obstalunków 
i na wzmagające się zubożenie, nie mało zapewne 
jeszcze odpisać wypadnie, ale niestety z kapitałów, 
bo, jak widzimy ze znanych dotąd bilansów, fundu­
sze rezerwowe są już prawie zupełnie wyczerpane.

Zeszłoroczne dochody węgierskiego Banku kredy­
towego miały być tak znaczne, że, nawet po wykry­
ciu występnych manipulacyj i poniesionych na tern 
strat, sądzono że ten instytut zarobił nie tylko 5% 
na nowy rok wypłaconych, ale oprócz tego superdy- 
widendę. Tymczasem według bilansu, czysty zysk, 
wprawdzie po potrąceniu wszelkich kosztów, oraz 
różnych strat i amortyzacyi, wynosi 485,728 złr.; 
a ponieważ na kupon 5cio procentowy poszło złr. 
600,000 (po 10 złr. od akcyijwięc na uzupełnienie 
tej sumy wzięto znowu 114,271 złr. z dość szczupłćj 
rezerwy, która trzechkroćstotysięcy złr. jeszcze nie 
przenosiła.

W iedeń d. 20 marca.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

559, węgierskich 1515, niemieckich 438; razem 2512 
sztuk.

Z powodu mniejszego spędu niż tamtego tygodnia 
blizko o 600 wołów, ceny znacznie w górę poszły, 
a to w przecięciu o 3 złr. za 100 kilo.

Galicyjskie woły płacono lichsze 48, lepsze 49, 50 
do 51V2 złr. Węgierskie od 47 do 57 złr. jedna partya 
prima 59 złr. Niemieckie od 52 do 56 złr. Wszystko 
zostało rozsprzedane.

Wilhelm Amirowicz,
Gaffe Stirbok.

P e s z t  18go marca. (T arg  zbożowy.)
Płacono za pszenicę na 72 kilogr. od 9*80 do 10*10, 

na 78 kilogr. od 10*45 do 10*55, żyto 70 do 72 kil. 
po 7*15 do 7*35 jęczmień 62 do 63 kilogr. po 6*70 
do 8*20, owies 41 do 43 kilogr. po 7*67 do 8*—, 
kukurudzę po 4*40 do 4*50, proso po 5*— do 5*35, 
spirytus po 25*50 za 100 litrów.

W rocław  l8go marca.
Płacono za pszenicę w miejscu na 200 f. po 19*50 

mark; żyto na 200 f. po 16*10 m.; owies na 200 f. 
po 17*80 mark; rzepak za 200 f. brutto po 30 mark; 
olej po 65 m.; spirytus w miejscu na 100 Trallesa 
po 42 mark, na kwiecień i maj po 43*50 mark.

O ś w i ę c i m  18go marca. Płacono za 615 litrów. 
Pszenica 4*30, żyto 3*50, jęczmień 3*10, owies 
2*60, groch 6*—, bób 5*—  tarka 3*—, proso 2*—, 
kukurudza 3*—, ziemniaki 1*10, rzepak 7*— , ko­
niczyna 28*— , siano 1.60, konicz 2*—, słoma 1*80, 
drzewo twarde 9*80, miękkie 6*80.

B o c h n i a  18go marca. Za hektolitr pszenicy 
10*33, żyta 7*77, jęczmienia 7*25, owsa 5*24, grochu 
11*25, bobu 9*58, ziemniaków 1*85, za 100 kilo­
gramów siana 3*20, konicz 3*50, słomy 2*30, za metr 
drzewa twardego 7*38, miękkiego 5*80.

Przyjechali do Krakowa od 20 do 21go marca.
HOTEL POLLERA: Ignacy Katscher z Berna, 

A. Taege z Berlina, Plato Stahl z Miechowa, Lucyan 
Bryliński z Kamieńca, Karol Gerbert porucznik z Wie­
dnia, G. E. Gleieh z Tarnowa, K. Kiihmeyer z Wie­
dnia, Antoni Czerwiński z Glewic, L. J. Holzmann 
z Poremby, Ludwik Hahn z Lundenburgu, Leonard 
Morgenroth z Wiednia, A. Kiimerer z Wiednia, Wil­
helm Wieland ob. z berna, W ilhelm Griinthal kupiec 
z Katowic.

( N A D E S Ł A N E ) .  (780)

Prednkcya Nasion pastewnych w Kleczy
uwiadamia dla oszczędzenia zamawiającym straty cza­
su a względnie zawodu, iż całe.zapasy Nasion o-

statnich zbiorów z dniem dzisiejszym w zupełności 
wyczerpanym i zostały.

X a d ( « ł s n e .  (704 2-4)

łów n a  w ygrana  
Prom esy losów  
stem, na wledeń. lo sy  złr 2 '/2 i stem. 
K S r5* oba razem tylko zlr. 7 1/2. Ciągnienie 
już 1 Kwietnia. W eolislergesehaft 
der Administration des Merkur Wien Woll- 
zeile Nr. 13.

PR ZEG LĄ D  PO LITY C Z N Y .
Depesze telegraficzne.

P eszt 20 marca. Fester Lloyd  zaprzecza, jako- 
iy w Belgradzie wręczono notę zbiorową mocarstw. 
Rosya iAustrya nie tają przez swoich reprezentantów 
w Belgradzie, iż położenie Serbii staje się trudnem 
i że rząd serbski nie może liczyć na poparcie Ro- 
syi. Doniesienia z Hercegowiny nie pozwalają liczyć 
na rychłe uspokojenie kraju, gdyż nie mają tam zau­
fania do przyrzeczeń tureckich.

B r u K s o l l a  20 marca. Jak donosi Echo du  
Parlament, wielu członków Rady zawiadowezej ban­
ku belgijskiego, chcąc się zabezpieczyć od domnie­
manego wynagrodzenia strat przez ten bank ponie­
sionych przez brak dozoru, złożyli znaczne pieniądze 
na pokrycie braku. Gubernator banku Fortamps zło­
żył 2 miliony

K onstantynopol 19 marca. Bank Ottomań- 
ski otrzymał zawiadomienie urzędowne, że dla za­
płacenia kuponu kwietniowego przeznaczone są do­
chody z ceł.

Sejm galicyjski nie skończył wczoraj obrad nad 
wnioskiem Wydziału krajowego co do nadzoru władz 
wyższych nad urzędnikami gmin wiejskich i mało­
miejskich. Skończy je prawdopodobnie dopiero Wc. 
środę. Listy nasze lwowskie rzecz zupełnie wyczer­
pują, przedstawiając tak przebieg posiedzenia, jak 
zapatrywania w tej mierze.

Z innych sejmów zwrócić musimy uwagę tylko na 
sejm czeski i dalmacki. W pierwszym Niemcy przy­
gotowują klęskę Staroczechom, wniesiono bowiem 
projekt zmiany ordynacyi wyborczej w tym duchu, 
aby w razie, jeżeli poseł wybrany do sejmu mandatu 
swego wykonywać nie chce, powołanym został w je­
go miejsce kandydat, który po nim największą otrzy­
mał podczas wyborów liczbę głosów. Sądząc po te­
raźniejszym składzie sejmu czeskiego, projekt ten 
łatwo może uzyskać większość. Co do sejmu dalma- 
ckiego, tam stronnictwo p. Mcntego wystosowało me- 
moryał do Cesarza, aby usprawiedliwić swoje postę­
powanie, a marszałek p. Ljubissa pismo do ministra 
spraw wewnętrznych żądające pozwolenia na zam­
knięcie sejmu. Memoryał nie jest dotychczas znany, 
charakterystyczną zaś stroną ogłoszonego już w dzien­
nikach pisma p. Ljubissy jest to, iż donosi w niem 
ministrowi, że stronnictwo p. Montego już podczas 
obrad Rady państwa ułożyło z Tyrolczykami plan roz­
bicia obu sejmów. Wczoraj miał się znów zebrać 
sejm dalmacki, lecz według doniesienia Vaterlandu 
przybył tylko komisarz rządowy i trzech posłów.

Na zebraniu lewicy francuskiej Izby deputowanych 
przewodniczący zebrania Ferry wykazywał potrzebę 
wspierania gabinetu Dufaura i niestawiania mu żą­
dań przesadnych, aby utrzymanie republiki uczynić 
rzeczą możebną, przypominając, że właśnie natarczy­
wość skrajnych stronnictw bywała dotąd powodem 
upadku każdej próby stworzenia republikańskiej for­
my rządu. Słowa te odnosiły się przedewszystkiem 
do żądania amnestyi dla deportowanych członków 
Komuny. Co do zniesienia stanu oblężenia, nie ulega 
wątpliwości, że rząd i Izba nie oświadczą się prze­
ciw temu wnioskowi. Dopiero zaś po zniesieniu stanu 
oblężenia będzie można mówić, czy republika wy­
trzyma natarczywość prasy socyalistycznej.

O upadku gabinetu włoskiego piszemy dziś na 
wstępie dziennika. Zaszedł on n i przekor wszelkim 
przypuszczeniom z powodu podatku od miewa, który 
Minghetti zastał już po Selli, a teraz Sella ma być 
jego następcą w ministerstwie skarbu, gdy prezezem 
gabinetu zostałby Depretis. Sella przywiózł z sobą z 
Wiednia warunek wyraźny potwierdzenia ugody o za- 
kupno kolei. Będzie więc szło jedynie o to, czy ko­
leje przez rząd włoski nabyte mają być zawiadywa- 
ne z ramienia rządu lub oddane prywatnemu przed­
siębiorstwu.

W specyalnym do spraw wschodnich organie, 
wiedeńskiej Politische Corresp., napróżno dziś szu­
kamy nowszych wiadomości o położeniu rzeczy w 
Belgradzie. Milczenie to pisma, które pierwsze za­
alarmowało Europę wiadomością o grożącym wybu­
chu wojny między Serbią a Turcyą, lubo co prawda 
następnie usiłowało przedstawić sytuacyę w Belgra­
dzie jako mniej niebepieczną, jest do pewnego sto­
pnia uderzające, zwłaszcza gdy oto w Kblnische Ztg

i w Pester Lloydzie znajdujemy zgodne co do tre­
ści telegramy Wiedeńskie, wedle których wspólnemu 
wystąpieniu dyplomacyi austryackiej i rosyjskiej w 
Belgradzie powiodło się uśmierzyć a nawet zupełnie 
usunąć zachcianki wojownicze. Nie myślimy poda­
wać doniesienia tego w wątpliwość; dodać przecie, 
wypada, że jeśli ono wypłynęło z tego samego źró­
dła, co inna wiadomość Pester L loyda , jakoby w 
wiedeńskich sferach urzędowych nic nie wiedziano
0 zmianie grożącej gabinetowi serbskiemu, n a ­
tenczas trudnoby mu przypisać bezwarunkowo au­
tentyczność. Bo wszakże o przesileniu ministeryal- 
nem w Belgradzie i o grożącej zmianie’ gabinetu 
nie zkądinąd mieliśmy wiadomość, jak z urzędowe­
go wiedeńskiego biura korespondencyjnego. Okolicz­
ność ta każe nam też z wszelkiem zastrzeżeniem 
przyjąć doniesienie peszteóskiego organu ministeryal- 
nego o znanych już doniesieniach praskiej P olitik
1 Ruskiego M ira , odnoszących się do przymierza 
Serbii z innymi lennikami Turcyi a nawet z Gre- 
cyą. Winniśmy jednak dla dopełnienia powtórzyć sło­
wa 1‘ester Lloyda , który pisze: „Prawda, że sena­
tor serbski Alimpicz był wysłany do Cetyni, aby się 
ułożyć z księciem Mikołajem co do wspólnej akcyi. 
Przybył tam w chwili, gdy właśnie jenerał Rodicz, z 
Wiednia przybywszy, składał księciu wiadomą wizytę. 
Alimpicz jednak wyjechał z Cetyni z koszem. Ksią­
żę Mikołaj, dobry rachmistrz, odmówił wszelkiego 
udziału w przedsięwzięciu, któreby postawiło go w 
sprzeczności z mocarstwami, a któreby szczególniej 
Austrya i Rosya potępiły. Jednocześnie czynili Ser­
bowie kroki, aby uprosić sobie „moralne poparcie" 
Grecyi przez ruch w Epirze i Tesalii, któryby znie­
wolił Turcyę do użycia pewnej części wojska dla za- 
słonienia się z tyłu. Ale i Grecya przez konsula swe­
go w Belgradzie dała odpowiedź odmowną.11

Times zjednał sobie wielką pochwałę od Norda. 
za swoją politykę w Azyi środkowej. Pisaliśmy już, 
że organ City londyńskiego widzi w pochodzie Rosyi 
i zaborze Chokandu konieczność, która podobnie zmu­
sza Rosyę do szerzenia się w* Turkiestanie jak An­
glię do pomnożenia zaborów swoich w Indyach. 
Zarazem zaś Times twierdził, że w Anglii spokojnie 
patrzą na te postępy Rosyi i na możność zetknięcia 
się w Azyi dwóch mocarstw europejskich. Oczywi­
ście, że mógł Times liczyć na oklaski E orda , które 
jednak nie są wolne od pewnej ironii.

Do dziś dnia niema pewności, czy Moskale wtargnęli 
do Korei, czy też na półwysep ten zrobiona zapowie­
dziana od dawna wyprawa japońska przeciw rozbójni­
kom morskim. A jednak opanowanie Korei przez 
Moskali byłoby uiezmiernćj doniosłości i wcale nie 
należy do mrzonek, gdyż w Rosyi ciągle myślą o u- 
sadowieniu się na Oceanie, co zwłaszcza byłoby dla 
nowej Cearzowćj Indyjskiej zadatkiem miłego są­
siedztwa. Wszakże zabór wyspy japońskićj Sacbalina 
przez Moskali był tylko wstępem do do dalszego 
posuwania się Rosyi na dalekiem Wschodzie.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu*.4

' / . a d a  r  21 marca. Ponieważ tylko czterech de- 
putowanyoh przybyło na posiedzenie sejmu, oświad­
czył prezes, iż na mocy szczególnego polecenia N. 
Pana sejm zostaje zamknięty.

W ersal 21 marca. Komisya wybrana przez Izbę 
deputowanych dla narad nad wnioskiem żądającym 
bezzwłocznego zniesienia stanu oblężenia przyjęła je­
dnogłośnie ten wniosek, na który również rząd zgo­
dził się. Dziś ma być wniesiony w obu Izbach wnio­
sek (przez Wiktora Hugo i Raspaila) względem 
amnestyonowania skazańców z r. 1871; wniosek ten 
podpisało tylko 27 deputowanych i 8 senatorów. Le­
wica oświadczyła, iż wniosek ten jest niestosowny.

llad ry t 20 marca. Król odbył wjazd na czele 
25,000 wojska i przyjmowany był z zapałem. De­
kretem królewskim odpuszczony został wszystkim 
żołnierzom zostającym w czynnej służbie jeden rok 
czasu służby, oraz w tym roku nie będzie poboru 
wojskowego, a redukeya wyniesie 100,000 ludzi.

K carssA . W i e d e ń  21 marca, godz. 3 m. 30 
po poi. Renta papierowa 67*40 — Renta srebrna
/ 135  — Losy z r. 1860 111* Akcye Banku
Naród. 897.— Akcye kredytowe 166*30— Londyn 
115 55. — Srebro 103 35. — Napoleony 9 26—  
Lombardy 102 75. Losy z r. 1864 131*25 — Akcje 
kolei Karola Ludwika 192*25. Akcye kolei Lwowsko-
Czemiowieckiej 128 — Akcye kolei węg. północ.
wschód. 108 50. — Akcye kolei węg.-wschod. 39.50 
Losy tnreckie 22 75. — Obligacje indemn. galicyj­
skie. 86*30.— Losy premiowe węgierskie 73*80 — 
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 111*50*— Akcye kolei 
półn. zaćh. austr. 135 50. — Akcye franko - węgier.
24' Akcye ftanko-austr. 38*—. — Marki 56*80
Ruble 149*62.

Usposobienie giełdy: chwiejne.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i  K lo h u k o tc a k i .

m  p s o t y  t s y  I p& gttorćw  p iW .
fowimy prsez Izbę handlową krakowską). 

SSSAsrwJaAw 31 Marca
4 pinkr. roeyjskl . . . {ca 1 ssfakf) 
>1 srośr- obrączkowy . , ,  1 „
r pmakS „ i  „
i memiwhi................ ...... „ ( K
at holenderski m m y  . , „ i  .

aazfcrjaeki „ . . „ l  „
. I .. l .
i A »markówka niwa. w ata 

■o asutryneki® (*» f 
bj austr. s?<ń>r. P5*581* , ,

Listy zm tawm  t w ltg t. 
uttyrerka krajowa p ik- (*al90tó-w.a.) 
;. indemn. g*l. • • ( »
4. *ftłt.T.kr.#(| *g! (n
it-sast.T.kr.Ł? g («  
it. hip. bn, hip. { 3̂ ( »
it. dł. g.a.wto.1 g ( n

m  100

t, sasŁ g. i., kr. w Krakowi*, swrot.na 
%n S6 lat, arebrsra 103 zł. w. »• 
,vmt g. #. kr. z, w Krakowie, zwrotne 
sa 36 lat, banknotami ss 100 sł- w. a. 
.zast, g. z. ta*, z. w Krakowi®, zwrotne 
za 18 Tat banknotami sa 100 zł. w. a. 
,zs»t. g. z. ta. a. w Krakowie, zwrotne 
ca 20 lat, banknotami za 100 zł. w. *. 3 o 
ety bankug.dlah.ip.wKrak.fialOOiO | |  
by zastawne król. Pol. ser. I. (za 100 r.) ® 
ty zaatawne król. Pol. ser. H (za 100 r.) 
bj zastawne król. Pol. (za 100 r.) 
by zastawne król. Pol. (za 100 r.)
A ksye kolejowe i  bankow e: 
kolei Karola Ludwika po zh. 200 

,, Lwowsko-Ozern. „ „ 200
ban. hipot. w# Lwowie „ 200 

tanka dla Mas. i S. % KsalL * n u . 30 L,

piaoą

1 48 
1 62 
1 S9V,
0 56'/, 
5 8o
5 38 
9 18 
8 35 

11 30
1 03 

102 50

91 —
85 60 
78 50
84 75
85 50
98 50

92 50

91 60

92 60

99
84 - g .  
95 50m 
35 60 *
93 —3  
82 2 5 £

192
126
233
58

iądają

1 50 
I 70 
1 7 1 '/,
0 57'/, 
5 45
5 48 
S 32 
8 50 

11 46
1 05

87 —

86 -  

81 -  
100 -  -

93 50

98 50

93 50

100 60 
89

94 503 
83 50 S

195 -  
128 50 
236 — 
t»4 —

Loty krajowe.
t-o«3 mifwta Kratowa . 
fjsmy m- Staaintawow* 18 60

źłO Marca.
&*/. sjed. dług pań»- 9ank- 
- ,, ,, » srebr.

Oblig. ind. niż. Austr.
„ enerfeiP

„ » w * *„ „ ga!scjj»tae
„ bukowin* kie 

" etedmiogt.

i ^ s r t s f s s r f t * ;
U sty  «wUwm-

5% Banto. naród. li«tj . .
4 „ galiejjakifl..................
I  gal. zM .  kred. wło«.
6 Zakł. kred. z. w Krak. w 1.18

.36

.365 '/, sr. „ „ » >
5 „ wegierefce nsty •
5 „ zakł. kredyt austr- . 
r „ zakładu kred. sietn. an** 

spłacał, w 33 latach
5 „ Domen, pańat. ISO złr.
6 „ Banka gal. hipot . •

Poiyctld loteryjne. 
Lo*y pożycz. * roku 1839 .

» 1860 • 
'/, Iceów pożyczki auetryao. 

państw, r. 1860 - - -I » _*!

67 40
71 30 

100 6u 
100
75 9u 
86 25 
85 50
76 -

99 50

86 95 
7.ł -  
85 
99 25 
93 

101
92 50
93 -

101 -

89 50
135 26 
88 80

242 -  
105 - 
111 -

118 -  
131 50 
73 -

żądają

67 5o 
71 45 

101 -

76 60 
86 75 
86 —  

76 61

99 76

97 10

85
99

92
93 
85

101

90
136

90

244
106
111

118
132

73

Losy Gomorenfce . . . .
„ Kredytowe . . . .
,, żeglug; parowej na 

Iłsr.ai*
„ księcia 8aim . .
„ ,  Pally . .
„ „ Klary . . .
„ lir. 8t. (łenois . » .
„ miasta Budy - • .
„ księcia Winaischgr&ohi 
„ br. Waldstein . . .
„ hr, Keglerioh . . ,
„ Rudolfa . . . . .
„ tureckie 400 frank. .

Akcye bańkenet i priem.
Banku naród, acztryac . 
Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parów, na Dunaj a 
Kclei póła oc. Ferdjruendf, , 

rządnwsj fr. a. . . 
zsohod. c. Elżbiety . 
Południowej . . . .
Galicyjskiej . . . .
Czerniowieokicj. ■ • 
Albrechta . . . .
węg. półn.-wschod. . 
ki. Rudolfa 200 zł. *r
Alfóldsko-Fiumańekiej 
Koszycko-Bogtupił. . 
Siedmiogrodzkiej •
Cisańskiej • •
Tf schodnio-węgierek: 
austrysek. pwn.-aach. 

„ Franciszka Józefa •
Banku angle-anstryaokiego 
Zakładu Kredytowego wgg.

płacą żądają
| 21 50 22 -
163 50 164 - •

96 76 S6 35
38 26 38 75
29 - 29 60
29 50 30 -
29 - 29 60
30 - 30 50
23 60 24 -
23 75 24 26
14 50 16 60
13 60 14 -
2 i  75 23 —

897 — 899 —
166 30 166 50
343 - 345 -
1790 1795

280 - 281 -
169 — 159 *0
102 75 103 -
192 26 192 50
128 — 128 50
39 — 41 -

108 25 108 75
118 - 119 -

l l l l  - 112 -
102 50 103 50
200 — 202 —

39 50 40 -
136 50 136 -
136 — 136 50
73 90 74 10

153 50 154 -
---- — 24 -

li 38 — 39 -

Banku galicyjskiego d handlu 
i przem. w Krakowi*

.  krajowego gelioyjsldeg< 
«e Lwowi*

,  wiedeńskiego dla obro­
tu płodów . . . .

m galicyjsk. hipotecznego 
m dla obrotu ogólnego .

ObUgi pitrtoeteńehoa.
Kolei Dnieetraafiskiej . .

KoaiToko-Bogurainenav 
„ańctwowa 8 t  500 fr. 
jjjnjssya z r. 1867 
południowa 8 t  600 b. 
Bony 1875-1,876 6% 
pół*, c. Fetd. lOOzłr.raJt. 

,  100 złr.w.a. 
,  » w srbr. 5%

połudn. półn. niem. 5*/. 
5* 100 r.h. w. a.

6*/, w sre h m  . . 
gal. Kar. Lndw.300*,w„a. 
w zrebr. 5*/, z* 100 
Emiwsya II. . . 
Lwoweko-Czernśow. po 
800 rłr. (w sr J)%ztl 00) 

Emissy* z t. 1867 ,.
Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
ks. Rudolf* 300 dr.w. a. 
werebr. 5% w  100 zł. 

Austr. Lloyd 100 *h. ui. k.

f c l  60

76

22

145 50 
141 
1( 9 80

99 
94 50 

ICO 76

po 300 zlr.

Waluty.
Ow&rskie korony . . 

a dukat u

płacą

ib  44

żądają

52 60 

75 60

22 25 
72 75

110 10

99 6! 
95 60 

101

. . .  — 94 —
89 75 90 25

74 — 74 75
79 50 80 -
------ 66 -

----- 79 -

77 — 79 -

& 45

Napoleondory 
Seweryny angielskie . 
imperysły rosyjskie .
Srebro . . . . .  
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Bruski* bilety kaaow*

Sswzkw 20 marca

Dukat holenderski . .
.  cesarski . . . .  

Półknperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . .
Talar pruski . . . •
Listy zast. Tow. ta. gal 5%

» • m m m 4*y#
,  ,  Banku bipoteczn

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galio. K. L  b. k. 

. ’ „ Iwowsko-czern.
banku bipoteczn. gal.

płacą
9 24 

11 66

103 36

6 28 5 38
6 35 6 43
9 30 9 46
1 55 1 6b
1 4 8 '/, 1 60
1 70 1 71

84 75 85 46
79 — 79 76
89 90 90 60
86 10 86 86

192 — 194 —
126 — 128 —
234 — 236 —

W arw w saw rss 18 mar.

Listy tsetawne 1 seryi ,. 2 . . 
kupon . .

, .  nowe . .
kupon , .

. likwidacyjne . .
kupon . . 

Kolej rraritiwiko-wiedeńska 
■ .  bydgoska
„ „ teraspoltk

rcb.| kop.
96 50 %  80

0 95*/, . .
93 85 94 15

119*/* ------
82 95 83 25
0 118*/, ------
— — 80 —
76 60 ------

117 - 118 -
iOO 50 01 63

*ąd»h
9 27 

11 63
9 46

103 50

rub) kop

* i r .  tO O .O ż M k :
kredyt* zh'- -47i >



CZAS z Środy 22 Marca l ó l ś .

U C Z E Ń  F A R M A C H
będący dwa lata w aptece poszukuje zaraz miejsca 
Adres A. B. poste restante Bochnia. (760-1-6) I

Jaja do wylęgania
od kur Bramaputra rozsyła do stacyi kolejowych 
po 2 złr za tuzin wraz z opakowaniem Dr. K. 
J i a s p  w Krakowie ul. Krupnicza 1.19 B. (807-l-3>

nnhrfl P°^°^orie w Królestwie polakiem I w ciągu roku 1875 wystąpiło 
w powiecie Wieluńskim, o mil I Pozostało członków . . .  7 

3 od granicy pruskiej, rozległości prze-1 ^  roku 1875 przybyło .

B I L A M I  
Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie

„Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porękąu 
* a  r o k  1 8 T S .

Z koń?em 1875 r. było 675 członków z deklarowanemi udziałami złr. 22,031 c.
na które wpłacono . ..............................................................................  15 311 n

a to jak następuje:
Z końcem roku 1874 było. . .  506 członków z udziałami . . „ 8,072 *

48 członków z udziałami . . „ 1.131 *

31
43

11
94

458 z udziałami . . .
„ ____.  . . 217 członków z udziałami

szło 1800 morgów polskich są do sprze-1 Liczba członków z końcem 1875 r. 675 z udz ałatm 
dania lub zamiany na dom w Krako

6,940
7,239

17
32

1 4 ,1 7 9  „ 49

wie, albo małą posiadłość pod Krako­
wem. W razie kupna potrzeba około 
10,000 złr. zaliczki, reszta może po­
zostać na gruncie. Cena bardzo umiar 
kowana. Bliższa wiadomość u D r a  
W e h r a  w klinice chirurgicznej w 
K r a k o w i e .  (759-1-3)

Dla rodziców!
Kilku uczniów dobrego prowadzenia! •*) Procenta należne wierzycielom 

się, którzyby mieli zamiar uczęszc-ania I Podatek i upłaty stępli
do niemieckiej szkoły

Udz ałów wypowiedzianych z końcem roku 1875 był tylko jeden w kwocie 100 złr
n  r, , . S t a n  c z y n n y :
1) Gotowka z dnia 31 Grudnia 1875 r. .
2) Stan pożye/ek na skrypta.....................
3) Stan pożyczek na zastawy.....................
4) Procenta naprzód wierzycielom zapłacone
5) Procenta zaległe u dłużników. . . .
6) Zapas druków..........................................

S t a n  b i e r n y :
1) Udziały c z ło n k ó w ................................
2) Wierzyciele..............................................
3) Fundusz rezerwowy...............................
4) Wstępne .

złr. 987 c. 98 
w 94 380 „ 94 
„ 3,200 „ — 
* 335 „ —
,  344

6
66

złr.

_ realnej, może 
znaleźć pomieszczenie u profesora Ju ­
liusza Lutschego w P i r n i e w  Saksonii,j 
gdzie prócz konwersacyi w językach 
niemieckim, francuskim i angielskim, 
pod każdym względem najsumienniej­
szą opieką otoczeni będą. Na żądanie 
mogę się powołać na trzy rodziny w 
Krakowie, których dzieci mnie do wy­
chowania powierzone były. (781-1-3) 
 J u l i u s i  L u t s c h e .

P o s ita je  się do nabycia
k a m i e n i c y  w jednej z celniejszych 
ulic Krakowa. Oferty przyjmuje agen 
tura A . Spławińskiego ul Fhryańska 
Nr. 354 I lg e  piętro. (808 1-4)

uzdolniona w krawiecczyiaie i 
szyciu białem ż;czy sobie przy-

7) Proceata naprzód p o b r a n e ...............................
8) Przyznane prowizye urzędnikom kasy . . . .
9) Na koszta adm inistracji....................................

Zysk wynoszący kwotę 3,945 złr. 46 c. ogóloe 
Zgromadzenie rozdzieliło:

10) Na dywidendę od u d z ia łó w ...............................
11) N i ce'e dobroczynne.........................................
12) Pozostałą resztę do funduszu rezerwowego . .

14,179 c. 49 
73.630 „ 

1,208 „ 
1,084 „ 
1,003 „

250 „ 
2,942 „

670 „
330 „

1,909
£50

1.786 - 38
Razem zlr. ! 9,244 c. 58 złr. 99,244 „ 58

Dyrekoya Towarzystwa Zaliczkowego, Stowarzyszenia zarejestro 
wanego z nieograniczoną poreką.

Dąbrowa dnia 16 Marca 1876 r. (783)
Za zgodność z księgami w imieniu komisyi kontrolującej:

X. Henryk Oto w ski m. p. Konstanty Michniewski m. p.
Mieczysław Rogaliński m. p. Adolf Kukieł m. p. Dr. Antoni Zaręba m. p

Prezes Bady Nadzorczej. Dyrektor. Kontroler.

S p r z e d a ż  w ę g l a  z  k o p a lń  
S i e r s z e e k i c l i .

N a cza s  od dnia 2ogo  M arca r. b. aż do końca miesiąca
jąć robotę po domach prywatnych.— W r ze śn ia  r. b. w y n o si cena pozakontraktow a w ę g la  g ru b eg o  
Adres ul. S z e w s k a  1. 231 III piętro |z  p o w y ższy ch  kopalń na m iejscu w  stacy i T rzebin i w  całych

(806-1-3)

HANDEL J. PEIKA
p o w y ższy ch  kopalń na m iejscu w  stacy i 

| w a g on ach  za  1 0 0  k ilogram ów  3 6  cen tów  w . a.

Zarząd kopalń Sierszecklch.(782-1-3)

sprzedaje jak dawniej: I -  -  __ . . .  ,  Pierwsza c. k uprzywilejowana

nasiona buraków, kapust, fabryka mebli zelaznycb i odlewarnia metalów
..............................................  Aug. H itschelt s Erben

Rudolf Kitschelt, I c. k. nadw. dostawca
założona w A roku 1835,

najdawniej/za i najwifktxa ze wszystkich fabryk mebli Żelazn, w Anstryi-Węgrzech
na wied. wystawie powszechnej jedna tylko medalem za postęp odznaczona

w II Icdniu, ^ '
FABRYKA:

V III., L a u d o n g a s s e  Nr. 36', 
rozsyła na żądanie darmo i opłatnie illu- 
towarów odlewanych z żelaza i cynku,których

(w 3ch odmianach) i wielu roślin o- 
grodowych w najlepszym gatunku.

(301-7-7)

A  cfang April bin ich i i  der Lage, noch 
*.einige deutsche Stundea geben zu kón 

nen. Gegenstaule des Unterrichtea: „Sprech- 
ubungen, Grammatik, AnleituDg zu deut 
schen Aufsataei, Poetik, und Literatur 
geschichte.“— Auch werden Vorbereitungen 
fur die eberen Classen jeder de ut  s c he n  
hóheren Lehraustait fibernommen.— Giltige 
Offerten, dautsch oder franzósiach, wolle 
man richten aa: B. Michael poste restante 
Kraków.  (729-3-3)

D ra C H A B Ł E ,  nlioa Vivieane, 36, w Paryżu.
Syrop ten leczy k r o s t y ,  
l i s z ą j e ,  w y r z u t y  » y -  
(II Im t y c z n e ,  e z y ś e l  
k r e w .  (550-3-;

POMADA przeciw Uiznjom i wyrzutom.
KĄPIELE MINERALNE prz - -  - -

SKŁAD:
I. Karntnerstrasse 46, Heinrichshof
strowane cenniki mebli żelaznych, tudzież 
ceny od Marca 18 76 znacz, znizonemi zostały.

W y c i ą g  z  n o w e g o  c e n n i k a  1 9 9 6  r .
Nr. Meble ogrodowe: złr. c. I Nr. Meble pokojowe: złr. c,

8. 8tołek ogrodowy do składania, lakierów. 3 50 1. Podst. do umywalni, lakier, nakształt orzech. 5'-
8. Stół ogrodowy 24“/26“

31. Ławka ogrolowa z lanego żelaza 
22. „ „ z g ętego żelaza

5. Namiot ze stolikiem, dachem i zasłoną 
14. Najnowszy garnitur z siedzeniem na sprę­

żynach stalowych, 1 kanapa 30 złr., 1 fo­
tel 15 złr., 1 krzesło

10- -

11 — 
90 —

2. Umywalnia
1. Wielki podstawek na suknie 
3- . * „ i  paras.
1. Żelazne łóżko dla służącego 

16. Łóżko ze s'cianami z blachy, pięknie o- 
rzechowo lakierowane 

9-50 20. Łóżeczko dziecinne z siatką 
1. Ornament do grządek kwiatowych —-1S 24. Kołyska z siatką lakierowaną
2 Fotel na kółkach do powożenia 58’— i 6. Umywalnia dla dzieci lakierowana

Meble na podróż, m eble salonow e, k rę te  schody, llgnry do wodotrysków, 
świeczniki artystycznie w ykonane z odlewu cynkowego. (697-1-8)

6 75
7 —  

12  —

6-50

19 — 
12 —  

1 3 -
4-75

n n a k ó r n y m .

PLUS DE 
CO PA H U

W Krakowie w aptece p. T t t u c “y n S g o  i w | 0 ( i , ) y v v a ć  si<* *utaj 4  Kwietnia, 30  Maja, 8  Sierpnia, 2 4

) przeciw a ł a b o i e l o m  j

1YROP z CYTRYNIANU] 
ELAZA leczy gonore- 

je. utraty nasienia 
i uplawy białe.

H atow icc w  górnym  Iz lą zh n .
Targ na bydło

aptece p. W. Redyka 
p. Golichowskiego.

w Czerniowcach w aptece

Prawdziwe
?igili! Moiisona.

Pa ARTHAUD MOULIN.
fiłjltp łz*  •<« grodków czyszczących i prseozywcM

•ąaycfe kraw we wszelkich słabościach złego pny 
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór 
uyoh i zepsucia krwi. (155-17-;

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Monik 
aptekarza. 30, olica Lani* le Grand, — w Krako 
wie w aptece p. T ranci7ńikiero ood Korona w 3 r r  
ka głównym i w aptece W. Redyka,— w Czerniow­
cach w aptece p. Golichowskiego

Fabryka pswozów
H U llO IiF A  l  l  t  llMA

w BlałóJ poi Bielskiem
ma na składzie pojazdy różnego rodzaju 
i poleca takowe Szan. Publiczności po 
bardzo przystępnych cenach. (S67-19-19)

Października i 28  Listopada 1876  r. 
K a t o w i c e ,  14 Marca 1876.

(763-1-2) M a g i s t r a t .

Mąkę kościaną
p a r o i ł a i i ą  1 n i e p a r o w a n ą  w  
n a j l e p s z y m  K a t u u k u ,  odznaczo­
ną na wystawie Warszewskiej d y p l o ­
m e m  u z n a n i a  nabyć można atbo u 
p o d p i s a n y c h  lub w Agencyi dla rol­
ników p S . M ł h u c l i i c g o  w Krakowie.

B SchSoberg 1 Fr&nkel
■w K r a k o w i e  przy moście Pod- 

(479-11-15) gór; kim Nr. 354.

m FAYARP s, Rl AYN
przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, ra- 
nom ’ na8n,ot*omi oparzeniom i t d 

tajj Skład csntralny w Paryża ,  na ulicy 
;S*3 Neuve St. Merri, 40 i we wszystkich
Ha a, tokach 1548 5 )

ELIXIRENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZMACNIAJĄ- lHf I  U  f t  
CY I POBUDZAJĄCY. IV I IV U

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający x
wyczerpane siły przez choroby i przez nadużyciaCOCA wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia­
łania tonicznego. Działa szybko i pewno w  osłabieniu

P n  ■ 1 1 1  Viciowem, upośledzonem i bolesnem trawieniu, bla- 
R f llN  daczce i wynędznieniu.

W PARYŻU u P. E . r o i  R \ u : n  e t c 1”, u llea  
d’Anjou-St.-Honore, se; w  Warszawie, w składach materyalów aptecznych PP. 
Mrozowskiego i Gallego; u-e Lwowie, w aptece P. Mikołascha ; w Krakowie, w apte­
kach PP.*Trauczyńskiego i Redyka; w  Poznaniu, w aptece P. Dra Maukiewicza.

COCA
P. J. BAIN

W Ozermowcach w aptece p Golichowskiego. (153-6 )

LEUZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu e u r h ó t  g n r d l a n y r l i  i wogólności wszelkich s ł a b o ś c i  | i l e r . l  

______________ * j s a r d ł a  przez użycie:SILPHUJM  (  V lt llM IC  I Tl
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu i w głównych 
miastach Francyi. SILPHIUM przygotowuje się w tynkturze, w granulkach i w proszku.

W P a r y ż u  w aptekach P P . Derode i Defies, 2, rue Drouot. — W K ra k o w ie  w apte­
kach PP. Trauczyńskiego i Redyka; we L w o w ie  w aptece P. Mikołascha; w C ze rn io w cach  
w aptece p. G o lich o w sk ieg o .______________________________________________(134-22-24-.

W i n n i c e  C h a t e a u  «lc§ B o r g e s ,

Th. Bellemer, właściciel winnic w Bordeaux (we Frano.yl).
Bezpośrednia wysyłka c z e r w o n y  e h  za czyste poręczonych w i n  B o r d e a u x .  

B e c z k a  (225 litrów) złr. 56, złr. 76, złr. 94, złr. 128, zlr. 156 j u ,
IO O  b u t e l e k  ,  65, r 77, ,  86, „ 124, itd. itd. ) na mlej.scn w Bordeanx.

S k r z y n e c z k i  n a  p r ó b ę  z 12 butelkami z najlepszemi gatunkami, pospieszną po­
syłką, z opłatą frachtu złr. 13; 24 butelek złr. 24, bez cła, które wynosi około złr. 1 cnt. 50
za 12 bątelek.  (439-3-4)

Czcionkami Drakami „CZASU*

S3S5B

W. M tildner 1 Spółka
W TARNOWIE

utrzymują na składzie i polecają jako n a j l e p s z y  ś r ode k  na w o z o w y  
S S a k e r - C iu a n o - s u p e r p l i o s p l i a t  zawierające 1 8 - 1 9 %  k w a s u  

f o s f o r o w e g o  łatwo we wodzie rozpuszczalnego, 50 Kilo (1 retnar 
cłowy) złr. 5 c. 50 bez worka. (765 2 3)

S  I lO N p lio -G u a  «a zawierające 8%  a * o l u  1 1 5 —iG °/0 k w a s u  f o s -  
l o r o w  e g o  łatwo we wodzie rozpuszczanego, 50 Kilo (1 ctc. cłowy) 7 złr. 

 bezworka, ze słynnej fabryki Guano nawozów C. Scharf & Co. w Wrocławiu.

SŁABOŚCI PĘCHERZA
1 II ŁdWotC L

lecz? się przez 
użycie SIROPU 
P. BLAYN.

— 1r n v D v T iT ,przep'SJWa,'y bywa przez lekarzy w Paryżu.
O niH i.K A I ARY leczę się przez użycie SYROPU i PASTY P. BLAYN 
z pęczków sosny morskiej i Balsamu z Tolu.

Skład Główny w Paryżu,'7, ulica deMarche-Saint-Honori.
aPtece P-'bkolasch; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka; w Warszawie, 

w składach materyalów aptecznych pp. Galie i Mrozowskiego.
W Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego. (84-11-20)

Owczarnia zarodowa
p a ń s tw a  C łe r m a k ó w k l,

powiat B o r s z c z o w s k i ,  stacya pocztowa i telegraficzna
U ś c i e  b i s k up i e ,

ma na sprzedaż l'/2—3  letnie bar any w eenie  
złr. 5 0 —150 w. a. (385-4 6)

Silesia, żniwiarka i kosiarka,
ulepszony system Wo o d  a. Najlepsza i najpraktyczniejsza kosiarka w c»łym 
świecie, która od dwóch lat przy wszystkich koszeniach o nagrodę i współ 
zawodnictwo największe uznanie uzyskała. Do łaskawego wczesnego zamawia­
nia zapraszam niniejszem Panów gospodarzy wiejskich.

M. P e t e r s e i m ,
(639 2 12) Fabrykant maohin w Krakowie.

P°lo;®ony między Kołaczycami 
■ - GIW dii lv Brzostkiem, obejmujący do 115 
morgów gleby pszennej a 121 morgów lasu wysoko 
piennego, z ktorego jeszcze zostawiając kawałek na 
własną potrzebę można wyciągnąć gotówki 8,000 
złr., z nowemi budynkami, jest z wolnej ręki do 
sprzedania.— Bliższa wiadomość C. J .  poczta 
Brzostek. (749-2-3)

MFWRM.OIE, W u s l k i c  
• I c r p l e a l ś  
nerwów*

jednćj ohwiJi ustępują po użyciu Pigułek anti 
newralgijnych Dra Cronter. Skład w Pary/n w apteo« 

Levassenr, rue de la  Monnaie, 23, — w Krakowie 
aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną i w aptece 

Redyka pod Barankiem na m. Rynka—w Brodaob 
. M. KuUaka, - we Lwowie w‘ aptece p. Piotr* 

Mikołascha,— w vV arszawis w Składach materyalów 
ipteczisych pp. Galleirn i Spiess*,— w Czerniow 
cach w aptece p. Golichowskiego. (127-38 )

W.

c V  BROMURE

ET

BROMURE DE CAMPHRE 

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREATCE LAFACULTEDE MEDECIRE A PARIS

(PRIX MONTH YON)

K a p s u ł k i i  P ig u ł k i  Dra GLIN z  Bromku 
kamforowego używaj? się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych,a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. CL1N et C*. ul. Radne, i  a. 
Postać można w znaczniejszych aptekach^

(428-4-)

SŁABOŚCI PIERSIOWE.

SYROP Z PODFOSFORANU
PP.GRIMAULTłtC. aptekarzy w PARYŻU

s ,  u l i c a  V h l t i i n e .
Od 1857 r. preparat teu wszodł w powszednie 
vein. Leczy on k a t a r y ,  k i m z l r  I r h r j n -  
1 t l ł w a r o l r t n I e ,  h o h l u a z ,  z a p a l e n i e  

K a r d ł a  I k a n a ł u  o d d e r h o n e e o  (bron- 
chites), ale szczegolnićj pomyślne sprawia skutki 

,  * l » h o ś e l o n i  p l e r a l n w y m
phtisie) i m a r n i e n i u  czyli a u e h o t o n i -  
łod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy 

i potnienie nocne, a chorzy Bzybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często P a s t y l k i  p l e m l ó w e  zse s o k u  g ł o  
w l a w t e j  s a ł a t y  I  l a u r o w y c h  M Ael P «  
C l r l m a u l t ,  bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauezyńskiego i u p. W. Redyka — we Lwowie 

aptekach pp. Mikołascha, Berlinera i Ruckera — 
Brodach u pp. KuUaka i Franzosa — w Rzeszo­

wie u p. Scheitera — w Czerniowcach w aptece p. 
Golichowskiego.

IN T  Pogrzeby,
Uzyskawszy cd Świetn. Magistratu 

kooccsyę na z u p e ł n e  x »  jg ,|n .  
uranie się p o jK r z e b ttn ,^  za.
wiadamiam Szacowną Publiczność, że 
dołożę wszelkich starań, aby w tak 
smutnych chwilach dla osób intere­
sowanych w zupełności je zastąpić i 
wszelkich potrzebnych w podobnym 
razie formalności dopełnić, dostarcza­
jąc zarazem katafalku, karawanu, służ­
by, światła itp. Msm własny bardzo 
piękny 8i ; i r  n  u  a  u  ,  jak również 
K a r e t y ,  p o w o z y ,  które można 
przy zamawianiu obejrzeć w domu 
moi n przy ulicy Karmelickiej L. 142.

1739- 2 - 20 )  A. Żegllkow ski.

S n f  o l r o  11S prowincyi j e t s t  « i«
Bliż­

sza wiadem M  pod literam i K. K. 3 post 
restante R z e s z ó w .  f745-3-3]

Bilardów® kale.
kije. stoły marmurowe, stołki wyginane, na­
czynia pakfongowe zupełnie dobrze zacho­
wane, jak nowe, są do sprzedania w y *
t l t i i i i .  Scchshaus Haupsst a r s j  27 u właś­
ciciela kamienicy. jyąy 2-3]

O .  I 0 » y i « r l , .

Medal Tow. nauk przemysł, w Paryżu. 
PRECZ ZE ŚIWIZNĄ I

E l a n o g E n e
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. D I C Q U M A R E  
CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.
W Jednej chwili zmienia siwe wloty 

na głowie i na brodzie na kolor na­
turalny bez niebezpieczeństwa dla- 
ciała. Farba ta bezwonna jest skutecz­
niejszą od wszelkich preparatów tego 
rodzaju dotąd używanych.

_ „_"w Krakowie, w aptekach PP. Trauczyń­
skiego i W. Redika. 1 u wmstkfch głów­
nych fryzyerów ^

OGŁOSZENIE.
Na pomieszczenie kancelaryj urzę­

dowych p o s z u k u j e  s i ę  p o ­
m i e s z k a n i a  w Krakowie z ilością 
około 40 okien na okres najmu trzech­
letni od 1 Lipca b. r. (771-2-3) 

Ustne lub pisemne oferty w tej mic- 
rzeprzyjmujesię d o  k o ń c a  M w l e -  
t u ł a  l>. r .  w biórze c. k. Podho- 
niisyi krsjowój p. gr. w godzinach u- 
rzędowjch w pałacu Spiskim na Iłem 
piętrze.

Kraków dnia 15 Marca 1876.

Kaftan z najlepszego czarnego a- 
ksamitu, mało używany— 

j e s t  d o  s p r z e d a n i a  pod L.‘ 50 przy 
ulicy S m o l e ń s k  w Krakowie. (744-3-3)

Hotel Krakowski
przy u l i c y  P o d w a l e  p o d  Nr. 8 7. 

w  K r a k o w i e
przy plantacyach z pięknym widokiem i 
świeżem powietrzem. Wewnątrz czystość, 
szybka usługa, f o k o j c  wygodne i gu­
stownie umeblowane. W hotelu U r s t a u *
raeya , Z a k ła d  k ą p ie lo w y . 
P o w o z y  do wynajęcia każdego czacza su .

(333-2-)

1 E T E O R
ogier pełnej krwi angielskiej, s t a n o ~  

o d  1 M a r c u  b.r. w O / . a ń -
S k u  p. i st. J a r o s ł a w  obce klacze:
pełnej k r w i ...............................50 złr.
Pół ........................................30 „

dla s t a j n i .................................2 „
Owies i siano po cenacb targowych. 
Zgłoszenia przyjmuje właściciel w 

miejscu. (65 5-3-3)

Trawy miodowej
(holcus lanatus) świeżój i pewnej dostać można W 
B o c h n i  u  j*. J .  M i c h n i k a  kupca po cenie 
4 złr. 50 c w. a. za korzec, (a tegoż gatunku ze 
zbioru r. 1874 po cenie 3 złr. 5 )  c. za korzec) wra* 
z workiem i wolną odsyłką do kolei. Przy wzięci® 
naraz 10 korcy dodaje się 11 bezpłatnie. Każdy 
worek jest pieczętowany, i c<ma na nim wyrażona* 
Przy zamówieniu dołącza się tylko mały zadatek- 
Jestto jedna z najlepszych traw do podBiewania 
ugorów i łąk, bo jest najwcześniejszą, rośnie wy­
soko i znosi wilgoć i posuchę, jakoteż do podsie- 
wania koniczów, osobliwie dwuletnich w słabszych 
gruntach, które od wymarznięcia ochrania. Sieje się 
na wilgotną ziemię, bo nie znosi włóczki, a potrze­
buje dużo wilgoci do kiełkowania. Na iłach i czy­
stych piaskach z trudnością wschodzi. Wszelkie re- 
klamacyo proszę adresować: Zarząd dóbr w Ubrze- 
żn poczta Łłpanów. (602 6-10)

Drzewa owocowe
najlepsze i najnowsze z nazwiskami: 

Jabłonie wysokie i zdrowe sztuka od 35 do 40 o- 
n karłowe uformowane, piękne sztuka 85 c. 

Grusze karłowe uformowane, piękne 1 złr. 
Brzoskwinie uformowane sz!uka od 60 c. do 1 zlr. 
Morele uformowane, piękne sztuka od 75 c. do 1 zlr- 
Róż sztainowych 4 do 5 sztuk trzy-letnie najpięk­

niejsze nowe 80 cnt. do 1 złr.
Krzewy ozdobne kwitnące 100 sztuk 10 złr. a lOOO 

sztuk 80 złr.
Drzewa: Jawory, Jasiony i Akacye sztuka po 25 
Akacye różowe sztuka od 50 cnt. do 1 złr.; para­

solowe wysokie od 60 cut. do 1 złr.
Porzyczek wielkich, nowych 12 sztuk 1 złr. 50 et- 
Agrestu wielkiego 12 sztuk 1 złr. 50 cnt.
Malin nowych przez całe lato rodzących 100 sztuk 

4 złr.; wielkich, biiłych i eter. 100 sztuk 2 złr. 
Szparagów wysadki 3 letnie 100 sztuk 1 złr. 60 c. 

a 4 letnich 2 złr. (762-2-3)
Gum ni ska p. Tarnów.

S t a n i s ł a w  H n r s y n c h  
ogrodnik JO. Ks. Sanguszki.

i l
W Czerniowcach w apt. p. Golichowskiego. (123-46-

K S I B I C 1 4
x Salsaparyll Oolbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych ro­
ślinnych środków, krew czyszczących, w chorobach 
Mego przymiotu ( syfilitycznych), zanieczyszczeniu 
krwi i wyrzutach na ciele. Metoda użycia w poi- 
skim j§zykn. (432-4-)

Dostać można w Paryżu w aptece pana Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8, — w Krakowie u p. 
Trauczyńskiego aptek, i u p. W. Redyka aptek. — 
w Czerniowcach w aptece

27 ct.
t o w a r ó w  r o b o t y  

r ę c z n e j
hurtownie i częściowo

B r .  H E I M
w WieifliH, Wiedeń, Hauptstrasse L. 20.

Bardzo obfity wybór im j* w ie ż t i z y r l i  m«- 
na soknie na porę w iosenna w gład­

kich i liratkownnycli św ie tac jch , bn>‘ 
her-boker, poprzecznych,niolm ir,ryp- 
sowycli, szkockich m uteryacb, bragćt 
mosanihiqnp, g renad in , e c ru ., praw­
dziwe kolorowe francuskie k reiony  i per- 
kale , liatys(y, inuszllny w najświrższyrh 
wzorach, *( szer , zasłony koronkowe* 
najlepszy % i ", szyfon, prawdziwe koloroe0 
pfótna okeforilzkie 8 , szer., crens p łć - 
tno, dym ka atłasow a ł adamaszkowa* 
ręczniki adninnszkm ve, Nerwety ad a ­
maszkowe. Wielki w jbór wstążek Jedw a­
bnych i fa ille , frnncazkie wstążki da* 
m asuo , oastępoia kraw atk i m ęzkte * 
dam skie, skarpetki m ęzkie. pończo­
chy, dam skie i d la dzieci i wiele inny h 
tow,rów. (555-4-(0)

W Wiedoin, Wiodań, Hacptstrasse L 20<
Wzory i cenniki przesłane będą na żądanie d a r ­

m o  i o p ł a t n i e .

D o dziżiojsztgo Nru dołąu a 
się dla prenumeratorów 

miejscowych „Cennik zakłada central' 
nego produkcji ziemniaków im ienny'11 
Fryderyka Gróllinga właściciela dóbr 
ziemskich Lindenberg pod Berlinem j"1, 
O. Jene:alną agency§ na Galicyę 
trzymuje J. Jerzmanowski, w łaścież 
domu zleceń i składu nasion w KrJ' 
kowie ulica Sławkowska Nr. 263.

Odpowiedzialny Rządca drakami J ó z e f  L a k o c i ń s k L


